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Posłowie polscy w Berlinie.

Wobec nadchodzących wyborów do Sejmu 
pruskiego zapanował w społeczeństwie polskiem 
pod zaborem pruskim pewien ruch, który może 
się odbić na przyszłej polityce poselskich Kół 
polskich. Zaczęto zastanawiać się nad pytaniem, 
czy posłowie polscy spełniają w istocie swe za
danie, poprzestając jedynie na wygłaszaniu co ro
ku kilku mów w „kwestyi polskiej", a nie bio
rąc żadnego prawie udziału w ustawodawczej 
pracy ciał parlamentarnych, nie spożytkowując 
swej wiedzy i doświadczenia w rozprawach uad 
ustawami, nie mającemi bezpośredniego związku 
z uciskiem polskości. Coraz częściej dają się sły
szeć głosy, że 10 dobrowolne usuwanie się Pola
ków jest przyczyną lekceważenia ich przez iune 
s tronn ic tw a; a nie brak i takich, którzy utrzy
mują, że posłom polskim łatwiej by było odwró
cić nieraz jakiś grożący Wielkopolsce cios, gdyby 
posłowie z innych stronnictw nauczyli się szano
wać ich jako znawców budżetu państwa, jako 
fachowych ekonomistów i ooznajomionych ze 
społecznemi zagadnieniami ustawodawców. Wy
razem tych budzących się obecnie opinii jest na
stępująca korespondeneya, którą petersburski 
K ra j  otrzymał z Poznania od swego współ
pracownika, podpisującego się pseudonimem „Do- 
marat1 :

„Tak nazwana bezowocnośó naszej polityki par
lamentarnej jest z powudu nadchodzących wybo
rów tematem wielu rozpraw. Naturalnie nie w 
prasie, bo prasa po większej części boi się tego 
tematu, o którym rozprawiać nie można ze sta- 
nuuiska blichtru, udawania i bałamuctwa, lecz 
tylko jedynie ze stanowiska prawdy. Dziwna to 
choroba u tej naszej prasy i opinii, ów prawdzi
wy horror prawdy, prawdowstręt. Tego lub owego
0 czem wszyscy są najmocniej przekonani, Lie 
można powiedzieć, odsłonić, bo to —  prawda! 
A czemu? Bo małoduszności się zdaje, że gdyby 
prawdę sobie powiedzieć, a postawić na oczy, 
świutby się zapadł i duchby podupadł; jakby du
cha d la  longue utrzymać można na „wyżynie" 
(i i cłami kłamstwa i fałszu!

Lecz wróćmy do t. zw. bezowocności polityki 
p&rtatnentarnej. Mówię „tak nazwanej", bo ona 
zupełnie bezowocną me jest. Rodzi ona owoce 
gorzkie, bardzo gorzkie dla nas, a słodkie dla 
naszych przeciwników. Nie można dalej polityki 
naszej parlamentarnej nazwać zupełnie bezowocną 
nawet w znaczeniu dodatniem, bo niezaprzecze- 
i.ie oddziaływa ona na wewnątrz orzeźwiająco na 
duchu narodowego. ~7kle jesr to orzeźwienie po
dobne do tego, które medycyna daje m  cwtremis. 
Więc jedynie z racyonalnego stanowiska politykę 
tę nazwać można prawdziwie bezowocną, bo od po 
czątku po dziś dzień wykazać ona nie może ani 
jednej zdobyczy, niewątpliwie ; stanowczo doda 
tniej.

Opinia ta w rozmowach między ludźmi myślą
cymi bardzo się szerzy, a roznosi prawdziwy po
płoch moralny, Głównie zaś dla tego, że pesy 
iniśći, uznając prawdę bezowocności, nie zdołali 
jeszcze znaleźć pociechy domniemanej w innym 
jakimś systemi parlamentarny m, któryby dzisiej 
szy zastąpił. Dla tego stronnicy dawnego górują
1 niebawem dojdą do — a h u rd u m . A  dla tego 
tak trudno nam dojść do jakiejś nowej końce 
pcyi dochowej w tym kierunku, że w obecnej 
epoce zaniedbania duchowego, okropnie zleniwie- 
liśmy w myśleniu, a powtóre, że z charakteru i

natury polskiej, nawet w najbardziej otrzeźwia- 
łym umyśle jeszcze jest pełno żywiołów war- 
cholstwa. Poskrob co najlżej polskiego racyona- 
listę, a odnajdziesz natychmiast w jądrze istoty 
jego antypodę.

Warto wię może choćby tu na ustroniu i zda- 
leka od praktycznych walk i starć ambicyi zasta 
nowić się nad ową bezowocnością naszej polityki 
parlamentarnej i sposobami zastąpienia jej inną 
Żeby uniknąć długich rozpraw co do natury i 
objawów owej bezowocności, scharakteryzujemy 
tylko najświeższy, a stanowczo stan rzeczy okre
ślający. Doszliśmy w Berlinie do tego, że nam 
już wcale nie odpowiadają. Pozwolą się wygadać 
jakby do pustych ścian, a potem koniec. Jakże 
tu prowadzić jakąśkolwiek „obronę", kiedy nie 
ma sędziego, któryby skargi wysłuchał i wyrok 
wydał? Zdaje się, że system ten się utrwali i je 
szcze bardziej wykształci. Cóż na to począć?

Nigdy, przenigdy nie zejdziemy ze stanowiska 
opozycyi“, wołają nasi krzykacze i dzierżawcy 
rozumu politycznego, a krzycząc tak, bronią sta
nowiska, którego po prawdzie n.kt nie zaczepiał 
dotąd. Nie ma z pewnością ani jednego myślą
cego polaka, któraby, czy to opinii naszej w o- 
góle, czy jakimkolwiek organom politycznym, do
radzał i zalecał opuszczenie stanowiska opozycyj
nego wobec niemczyzny. To byłoby samobój
stwem. Nie chodzi zatem wcale o zmianę zasad 
zaprzedanie się, zdradę i t. p. piękne rzeczy, j e 
no po prostu o zmianę taktyki, skoro dawna no
torycznie okazuje się nieprzydatną.

Ale jak ją zmienić? Poszukać przedewszyst 
kiem, czy przeszłość nie daje nam wskazówek, 
a teraźniejszość sposobności stosownej. Otóż znaj
duję, że jedno i drugie jest na zawołanie. Za
cznijmy od drugiego punktu. Ks. Bismark niby 
to bardzo dowcipnie odpowiedział na adres pol
skiego Koła, nawołując reprezentantów naszych 
do wspólnej pracy wjsprawach i w interesie pań
stwa. Niekiedy i od przeciwnika nauczyć się du 
żo można i nauczyć się trzeba, a tu jak na za
wołanie ironia losu nakazała największemu nie 
przyjacielowi naszemu nauczyć nas potroszę, co 
i jak mamy robić. Jużci oczywiście akceptować 
nie możemy jego rady i życzenia, żebyśmy z ca
lem oddaniem pracować zaczęli w interesie pau 
stwa, które nas gnębi i marnuje, ale rozważyć 
należy, czyby nie należało reprezentaeyi naszej o 
tyle podjąć rękawicę, żeby rzeczywiście się zajęła 
wszystkieini sprawami państwa, ale w interesie 
naszym Nie chcą nas słuchać już nawet, kiedy 
się odzywamy z ośmieszonemi już u nich Polen- 
JclagAń, to my sobie powinniśmy wyrobić posłu 
chanie na innem polu, na polu spraw państwa 
które przedstawiają bezmierne pole do krytyki i 
„zaznaczania obecności"

Czytelnik z innych dzielnic może się zdziwi, 
dowiadując się tu pośrednio, że polscy posłowie 
w Berlinie nie zajmują się sprawami p a ń s tw a ! 
Czemże się więc tedy zajmują? Wiecznym, czczym 
protestem i t. zw. obroną interesów narodowo
ści, która niczego nie obroniła, a dużo zaprze
paściła. Tylko wyjątkowo ten lub ów poseł polsk: 
pozwolił sobie, że tak powiemy, wycieczki na 
pole ogólno - państwowe, ekonomiczne i t. p., a 
jeżeli gdzie, to na tem polu wycieczek zazna
czyć można jakiekolwiek korzyści naszej akcyi 
parlamentarnej, osiągnięte przez takich mężów, 
jak Niegolewski, Ign. Łyskowski, Kantak. Nie
golewski niczego nigdy nie osiągnął, ile razy 
protestował i najwalniejsze stawiał wnioski, ale 
skoro się zaprzęgi do ciężkiej pracy zbadania 
natury i dróg postępowania policyi pruskiej, a

więc rzeczy państwa, odniósł nietylko wiekopomną 
sławę, ale zarazem na czas niejakiś odparł cyni
czne znęcanie się nad naszą bezbronnością. Po
dobne, choć mniejsze tryumfy odnosili Łyskow- 
ski i Kantak w sprawach ekonomicznych. Tych 
mężów trzeba nam naśladować, a będą słuchali 
naszych wywodów i będą nas cenili i szanowali 
i będą się z nami liczyli.

Rozmawiałem kiedyś o takiej polityce parla
mentarnej z jednym -z nieżyjących już dziś po
słów. Przyznawał mi słuszność zupełną, ale za
razem twierdził, że taka polityka jest niemoże- 
bną, bo —  nie mamy na to ludzi. Zkądże weź
miemy takich Eugeniuszów Richterów, którzy by 
potrafili nietylko krytykować rząd, ale w ogóle 
w spraw,NIK państwa mówić z sensem, rzekł za
cny reprezentant „pol-kiej" polityki. Miał oczy
wiście i on słuszność na razie. Nie mamy lu
dzi, którzy by w sprawach państwa sprostać mogli 
Niemcom, ale nie mamy ich dlatego, że kieru
nek naszego kształcenia się politycznego szedł 
dotąd zupełnie innem korytem. Ambicyą na
szych posłów było i jest pięknemi frazesami i 
romautycznemi argumentami zadowolnić podnie
bienie ulicznych polityków i babskich wyznaw
ców dewocyi politycznej. Więc w tym kierunku 
się kształcą nasi mężowie stanu, albo raczej psu
ją, jak np. ś. p. nieodżałowany Kantak, który 
był w wiecznej rozterce między rozumom poli
tycznym a pyrotechniką „narodowego stanowi
ska". Niech tylko opinia ozdrowiała zażąda cze
goś innego od posłów naszych, a zaraz albo się 
znajdą siły odpowiednie, albo też z czasem wy
kształcą. Tak jak dotąd było i jest, pozostać pra
wie nie może, bo absurdum przededrzwiami; w 
Berlinie nas słuchać nie chcą, w domu coraz 
głośniej mówią, że się to wszystko na nic nie 
zda.

Cóż więc może b y ć  za skutek dalszego postę
powania po dotychczasowej drodze? Coraz wię
ksza demoralizacya ogolna. Miejmyż litość przy 
naimniej nad wysłannikami naszymi, dla których 
to poselstwo staje się coraz bardziej madejowem 
łożem. Zebyż tylko tyle! Ale co gorsza, pogrą
żeni w Dierności i bezowocnej pracy, popadają 
albo w zobojętnienie, faryząjstwo, albo w życie 
płaskie i epikurejskie. J)óż począć w Berlinie; 
Kiedy długo czeka : trzeba na jakiekolwiek emo- 
cye pracy, jeżeli już nie na pracę sam a? Więc 
z;sszynczku do szynczku, obiadki, imieniny, whist, 
preferans i t. d. Potein się powie od czasu do 
czasu mówkę w „obronie zagrożonych praw", 
która jeszcze większy ucisk sprowadza i — ho
nor narodowy uratow any; a ostatecznie i do ta
kiego życia w Berlinie nawyknąć można.

Takiemu położeniu rzeczy koniec położyć mo
że tylko wyżej naszkicowana zmiana taktyki par
lamentarnej. Zapewne, i ona nas nie zbawi, ale 
nas ozdrowi na rozumie, a reszta w ręku Boga. 
Dziś bowiem chorzy jesteśmy, ciężko chorzy, je 
żeli twintesencyą naszego rozumu politycznego 
ma być wygłoszona niedawno przez jeden z naj
poważniejszych organów Księstwa m ądrość: „nie 
ustępujmy na krok z dawnego stanowiska, raczej 
się przenarodowimy albo zginiemy v ir itim “. Oczy
wiście w tym procesie ginienia viri,tim, mędrcy, 
którzy takie hasła narodowi wypisują, sami bę
dą chcieli zająć dość wygodnie ostatnie miejsce.

Podobna zmiana taktyki zupełnie nie wymaga 
zrzeczenia się jakichkolwiek ideałów. Wszystko 
to może pozostać i powinno zostać w duszy, dla 
której pociechą wzmacniającą nieco będzie spo
kojna oświata a nie ów wrzask chorobliwy, któ
rym zagłuszamy już prawie własne sumienia, że

nie potrafimy rozróżnić cnoty od występku, mi
łości od Lienawiści, prawdy od fałszu .

Korespondent K ra ju  porusza tu, jak widzimy, 
kwestyę pierwszorzęduego znaczenia, a z kilku 
uwag, które redakcya tego pisma na innem miej
scu zamieszcza, przekonywamy się, że zrozumiała 
ona należycie znaczenie słów korespondenta. Ł a 
two pojąć, że pewna część posłów polskich w 
Berlinie nie zechce porzucić dotychczasowej bez
czynności i o i  razu zaprotestuje przeciw wszel
kiej zmianie. Posłowie ci znajdą oczywiście gor
liwych obrońców w prasie. Wszak natychmiast 
po ukazan:u się tej korespondencyi w K ra ju  
wystąpiła Gazeta Narodowa  z tak namiętną jej 
krytyką, iż nie wahała się nazwać uwag Doma- 
rata „zgubnemi teoryami" i zarzucać Krajow i, 
iż wygłasza „k o s m o p o 1 i t y  c z n o - społeczne 
doktryny". Jeżeli słowa K ra ju  wywołały taki 
popłoch we Lwowie, cóż dopiero będzie w Po
znaniu ? Czytelnik ma zupełne prawo zapytać, 
jaką szkodę odniesie naród polski, jeżeli jeden z 
jego posłów okaże się w Berlinie znakomitym 
znawcą stosunków robotniczych, drugi dzielnym 
kodyfikatorem ustaw, a trzeci wymownym rze
cznikiem jakiejś przeciążonej podatkami warstwy? 
Jeżeli zaś uznamy, iż byłoby to rzeczą pożądaną, 
gdzież szukać powodu do tak dotkliwych dla pol
skiego pisma zarzutów, jak te, z któremi wystę
puje Gazeta Narodowa  ?

Odpowiedź łatwa. Od kilku lat cała czynność 
posłów polskich polegała na powtarzaniu co roku 

| tych samych prawie zażaleń w formie niemal 
tej samej. Od czasu do czasu zdarzały się mowy 
o pewnej oratorskiej wartości; większość ich by
ła  tego rodzaju, iż gdyby je wygłoszono z try
buny poselskiej wt Lwowie lub W iedn iu , prze
szłyby bez żadnego echa. Wszak nie tak dawno 
jeden z posłów musiał przerwać mowę, bo w 
ciągu przemówienia „kartki manuskryptu mu się 
poprzewracały". Mimo tego przeważna część pra- 

!sy polskiej wmawiała w czytelników, że głos 
• posłów berlińskich jest wymownym protestem 
wobec „Boga i ludów", że skład kół poselskich 
w Berlinie jest najlepszym jaki być m oże, że 
nikt lepiej od nich nie potrafi bronić honorn na
rodowego.

Ten stan ciągłego zachwytu nie mógł trwać 
wiecznie. Musiał się przecież znaleść ktoś, ma
jący dosyć oawagi , aby narodowi powiedzieć 
prawdę. Że jej nie umiano spokojnie wysłuchać, 
to przecież nikogo w Polsce nie powinno dzi
wić.

Potęga niemiecka w świetle ba
dań francuskich.

Wśród naprężonych strsunków pomiędzy Fran- 
cyą a Niemcami, które podług zdania Norddeu 
tsche A . Z . wywołują zboczenia umysłowe wśród 
mniej wykształconycn mas narodu francuskie
go, coraz to częściej zdarza się spotykać w pi
smach francuskich studya poważne i gruntowne 
nad stosunkam. niemieckieini.

Dziś ani we Francyi, ani w Niemczech nie 
łudzi się zapewne nikt nadzieją pokojowego roz
wikłania kwestyi alzacko-lotaryńskiej i mało kto 
uwierzy tiochę naiwnym rewelacyom Gaulois 
o platonicznych zamiarach zgasłego niedawno

cesarza Fryderyka. Jakiekolwiek zresztą były pla
ny szlachetnego tego człowieka, teraźniejszość 
przemawia przez usta młodego jego następcy w 
duchu dawnej krzyżackiej polityki, która dopiero 
po grunwaldzkiej klęsce na zwrot zaborów zde
cydować się mogła. Dziś, oparta na trzech milio
nach bagnetów, okryta świeżą sławą sedańskiego 
pogromu, czuje się ona zanadto silną, aby my
śleć o kompromisach. Jedyną tioskę, która pło
szyła spokojne sny ks. Bismarka, obawę francu- 
sko-rosyjskiego przymierza, zażegnał sojusz potrój
ny i dziś można być pewnym niemal, że ani 
Trypolida, ani Bułgarya pokoju europejskiego nie 
zamąci. Przyszła wojna musi się skończyć, podług 
słów Bismarka, gruntownem powdeniem przb- 
c i^nika, a na taką walkę na noże nie łatwo rzą
dy się zdecydują. Swoją drogą przewidywać należy, 
że katastrofa prędzej lub później nastąpi i dla 
tego, pomimo zapewnień pokojowych i niekła
manej obawy przed tą straszną wojną, przygoto- 
wania?wojenne nie ustają. Obok tego jednak — i to 
j«st objaw najbardziej zatrważający — przeciwnicy 
nie lekeeważą się wcale. Niemcy pomimo nieda
wnych zwycięstw i olbrzymich sił swoich, spo
glądają niespokojnie na rozwój armii francuskiej, 
Francuzi, łatwo zapalni i gwałtowni, badają z n ie 
zwykłą u nich rozwagą, potęgę i zasoby niemie
ckiego cesarstwa, z którem do stanowczej mają 
stanąć rozprawy.

Niedawno pp. W e i s s  i L a v i s s e  ogłosili 
ciekawe studyum swoje o Niemcach, obecnie de
putowany n. imiecki. z Alzacyi K a r o l  G r a d ,  
ofiaruje publiczności francuskiej gruntownie opra
cowane dzieło ó siłach i zasobach narodu nie
mieckiego1), a w przedmowie oświadcza wyraźnie, 
że celem jego jest uchronić Francy ę przed poli
tyką hazardowną i awanturniczą. I  teraz zrozu
mieć łatwo, dla czego Gaseta kolońska z takiem 
oburzeniem pubiikacyę tę przyjęła, dlaczego za
rzuciła autorowi złą wiarę i niedozwolone rzeko
mo korzystanie z dokumentów urzędowych, które, 
jako deputowany do parlamentu, miał do swojej 
dyspozycyi. P. Grad odsłania w książce swojej 
wprawdzie nie tajemnice stanu, ale cyfry cieka
we i Francuzom dające wiele do myślenia.

Najpierw- więc co do zaludnienia podnosi autor 
słusznie, że Niemcy są państwem najgęściej za- 
ludnionem w Europie. Pod tym względem prze
wyższa je tylko Rosya, która na olbrzymich ob
szarach ma prawie dwa razy tyle mieszkańców. 
Różnica pomiędzy Rosyą a Niemcami, pominąwszy 
już rozległość terytoryalną, jest jednak ta, że 
podczas gdy ludność cesarstwa rosyjskiego skła
da się z najrozmaitszych plemion, w Niemczech 
na 45 milionów mieszkańców 8% zaledwie na
leży do narodowości obcych. A populacya ta 
wzrasta w sposób rak znaczny, że podług prawdo
podobnego obliczenia p. G. ludność Niemiec bę
dzie wynosić na schyłku następnego stulecia 170 
milionów, podczas, gdy we Francyi jak wiadomo, 
przyrost ludności jest nadzwyczaj nieznaczny.

Wynikałaby z tego wprawdzie obawa przelu
dnienia dla Niemiec, ale Niemców elwoni od tego 
emigracya. Od r. 1820 naliczył autor 4 miliony 
wychodźców niemieckich, którzy w Stanach Zje
dnoczonych się osiedlili, a nadto rząd niemiecki 
obecnie pozyskał znaczne obszary w Afryce, które 
emigracyi nowe otwiera,ą pole. Przeciwnie F ra n 
cuzi, jak wiemy skądinąd, nie mają zręczności i 
szczęścia do zakładania kolonii zamorskich. Nad

J) Le peuple allemand, ses forces, ot ses ressour- 
ees, par Charles Grad, depute de 1'Alsace au Roielis- 
t a g .  Paris lsSS.
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—  Podpalę chatę i obórkę i pójdę, gdzie mnie 
oesy poniosą, a ty nie będziesz się rozpierać 
w ojcowiźnie mego chłopaka. Albo ci ślepia, te 
twoje modre ślepia, co niemi na ludzi rzuessz 
uroki, rozpalonem żelazem wypalę, a potem.... 
a potem.... sama się utopię.

Groźby i żale trwały, dopóki różowa jutrzen
ka, przeciskając się przez zwoje ciemnych chmur, 
rozłożonych jak obozująca armia nieruchomo na 
wschodzie, nie zaświtała w okna chaty. Stara 
rozpaliła ogień, uwarzyła żuru, Antek nie przy
szedł.

— Wstydzi mi się spojrzeć w oczy, a boi 
się, abym mu sumienia nie roztrzęsła. Mój Boże! 
chłopakby wziął kawał pola, dobytek ! urodziwy, 
jak lalka, prosty, jak świeca, a przyścipny  ci, 
a wesolutki. Goby to był za gospodarz !.

Zabrała się do żuru, gorzki był, jeść go nie 
mogła. Gdyby się ożenił z Maryną, po żurze 
pływałaby słonina! Myśl ta sprowadziła wybu
chy gnu w u.

— Rób, co chcesz — zawołała, —  ja tu z nią 
jednej godziny nie chcę zostać! Kiejś głupi, 
rób, co chcesz. Wałek ma pono jechać po żelazo 
dla kowala do Tarnowa, zabiorę się z nim...

Zarzuciła n» ramiona białą płachtę i wybiegła.
W godzinę zajechał wóz w półkoszkach, wy

siadły z niego matka Antkowa i żona Walka, 
zabierając się ogniście do składania rzeczy. P ie 
rzynę i poduszkę zawiązano w płachtę i wsta

wiono w środek wozu, skrzynkę podano Wałko
wi do umieszczenia na przodzie, a statki dre
wniane i garnki poszły do słomy w tyle.

—  Nic nie zostawię tej szelmie, nic, nawet 
jednej skorupy. I  gdybym się nie bała obrazy 
boskiej i nie żal mi było Antka, porąbałabym 
stół i ławę.

Zanosząc się od płaczu siadła na wozie, okryta 
nową chustką, przy Wałkowej. Wałek śmignął 
batem, wóz potoczył się po gościńcu, niknąć 
w olszowych krzakach.

Wieczorem wszedł do izby Antek. Nagie ścia
ny, na łóżku barłóg, pustka tłoczyła serce, jak 
gdyby tylko co wyniesiono umarłego. Chłopak 
postał, popatrzał i westchnął.

— Nawet konewki i cebrzyka nie zostawili!... 
Ej, co ta m ! — zawołał, —  mam teraz przecie 
chatę swoją własną Ja  ją tu wyrychtuję !

Drzwi zaparł i pędem poleciał do dziewczyny.
—  Hanuś — zawołał, wpadając do izby. — 

Matka do Kaśki dziś pojechała. W poniedziałek 
w Dąbrowy jarmak, pójdziemy we troje i kupi 
się, co potrzeba.

Kumcia ochłonęła i zaczęła godzić się z my
ślą wydania Hanki za Antka. Rozpoczęły się dłu 
gie narady, co kupić do gospodarstwa i jak go 
urządzić. Najrozkoszniejsze to chwile przedślubne 
dla nowożeńców.

Narady trwały długo, Hanuś odprowadziła 
Antka do płotu, a uściskom i całusom końca nie 
było.

V.

Wieść o zrękowinach Hanki rozbiegła się mi
giem po wsi. Wójt się ucieszył i z radości zacie
rał ręce. Wójtowa wołała, że szkoda chłopasa 
dla łajdaczki, stara Gulicha odetchnęła, Maryna, 
gdy jej nikt nie widział, obtarła dwa razy far
tuchem oczy za A ntk iem , a cała wieś na złość

wójtowi i bogaczce sympatyzowała ze śliczną 
dziewczyną. Pierwsza Jurkowa przyniosła Hanusi 
garnuszek miodu i kawał płótna. Bogatsze go
spodynie nie dały się zawstydzić J ’:rkowej. Na 
zdziwioną dziewczynę posypały się podarunki, 
że sypiać z radości nie mogła.

—  Hanuś — powtarzała kumcia — a nie 
m ówiłam, że szczęście ludzkie więcej znaczy, 
niż pieniądz.

Taśmiarz Skowronek, bogacz, wójta nie lubił
i zazdrościł mu, a chcąc się postawić nad wszy
stkich, przyniósł dziewczynie korzec żyta i ćwierć 
pszenicy na weselne placki, a ludzie dodawali, 
że wójtowa się wścieka ze złości i krzyczy, że 
to ino, aby jej dokuczyć.

— Kiej tak — zawołała Jagielina , zdawien 
dawna niecierpiąca wójtów*) — to ona się teraz 
w ozór ukąsi.

VViec:orem, ogarnąwszy się, kazała parobkowi 
pochwycić na powrózek półroczne cielę, a dziew
ce poganiać. Sama uroczysta i poważna szła za 
niemi gościńcem. Ludzie zbiegali się do niej, 
pytając ciekawie.

— Dla sieroty — odpowiadała.
Zdziwienie było wielkie. Gospodynie odprowa

dziły bogaczkę do samej chaty kumci, aby usły 
szeć, co powie Hanuś.

— To ci ]alowita! — szeptały, kiwając gło
wami.

Na widok cielicy i Jagieliny Hanuś onie
miała.

— Hanuś, weźże se, a niech ci się szczę
ści — rzekła poważnie stara.

Dziewczyna, biorąc jedną ręką powrózek, a 
drugą chwytając rękę Jagieliny, zalała się łza 
mi.

— Nie bój się, Hanuś, nie, ludzie cię nie o- 
puszczą.

Kumcia również wzruszona i uszczęśliwiona, 
zaprosiła gospodynię do izby. Parobek Jagieliny,

wysłany przez Hanusię, pobiegł pędem po słodką  
do karczmy • Pogwara szła wesoło i długo, póki 
„słodka", rozdzielana małym kieliszkiem, nie 
została wysączoną do ostatniej kropli.

Dzień ślubu i wesela jegomość wyznaczył na 
ś r o d ę , aby tylko dwa dni do piątku zostawić 
weselnikom na tańce, pijatykę i uciechę.

Drużbowie Antka, Jasiek i Wałek poprzysię
gli, że ładniej i okazalej wystąpią, aniżeli drużby 
Grzesia. Siodeł na konie pożyczyli od bogaczy 
z sąsiedniej w s i , a Hanuś od panienek ze dwo
ru nadostawała kwiatów i gorset z krakowskiego 
wesela aksamitny, wiśniowy, naszj wany złotemi 
blaszkami.

— Maryna ze swoim ani się umywała do 
Hanusinego gorsetu — mówiły, dziwując się, 
drużki.

Gospodynie przychodziły umyślnie oglądać cu
downy g o rs e t , mięciutki jak mech , przetykany 
z ło tem ,

W dzień wesela kto ż y ł , pobiegł do kościoła.
O samem południu gościńcem jechały dwa 

czterokonne wozy z weselnikami wójtowymi. Na 
pierwszym wozie siedziała Guliczka, smutna, zła, 
z zaciśniętemi ustami, przy niej wójtowa udawała 
szczęśliwą, a radaby starą zepchnąć pod koła 
wozu.

— Nie dość, że jedynak, mój chłopak jak 
z obrazka, bierze świdry za te głupie dziesięć 
morgów, a stara jeszcze gębę sznuruje i z po- 
dełba patrzy. Ja ci .popatrzę — odgrażała się 
w duchu.

Na przedzie wozu siedziała M aryna, rada, że 
się wydobędzie z niewoli m atczynej, z dum 
patrzała na uganiającego na koniu z drużbami 
pana młodego.

Będzie miała swego c h ło p a , swoje gospodar 
stwo, swoje dziewki i będzie panią w swej ch a 
cie. Niecierpliwość ją  brała , aby jak najprędzej 
wziąć ślub, odbyć wesele i. usadowić się na swo

ich śmieciach. Wobec tłoczących się wypadków 
i zmiany losu zapomniała o Antku. A przecie 
i jej Grzesiów nic nie brakowało.

Stanęli przed bramą. Pierwsza zeskoczyła Ma
ryna , pomagając zesiąść wójtowej i matce. Sta
ra ją odepchnęła od siebie i, sapiąc, ziazła z wo
zu do kole.

Wójtowa, widząc wściekłość Gulichy, pooiegla 
do męża.

—  Stara wściekła — szepnę.a mu — kto 
w ie ,  czy jeszcze nie zawoła, że nic me da.

— Jegomość i na to poradzą — odparł wójt 
spokojnie, chociaż wargi nerwowo mu drżały.

Pan młody i drużbowie zsiedli z koni drużki, 
swaty, starościna i starosta z wozów. Kobiety 
otrzepywały i gładziły rękoma wykrochmalone 
spódnice, mężczyźni sukmany. Pierwszy na cm en
tarz wszedł wójt. za nim cała gromada.

Nieopodal drzwi kościoła stała gromadka wesel- 
ników Antka i Hanusi. Państwo młodzi na prze
dzie, obok wystrojona kumcia, przy niej Jag ie 
lina, Jurkowa, cara opozycya wójta. Hanuś w wi
śniowym gorsecie i kwiatach na g ło w ie , uśmie
chała się, spoglądając rozpromieniona na Antka, 
a z dumą i pogarda na wójtową. wć,ta i pana 
młodego. Autek w białej sukmance, czapce czer
wonej z pawiem, piórami, smukły, zgrabny, naj 
ładniejszy cnłopak z całej w s i , aobrze odbijał 
przy urodziwej pannie młodej. Kumcia i gospo
dynie stoją e przy niej, wzrokiem mierzyły Ma
rynę Biedna dziewczyna zbladła, przysłaniając 
rzęsami świery swoich oczu. Nie śmiała spojrzeć 
na Antka i  nie wiedziała, co ze sobą zrobić. 
Wiedziona instynktem dobrego serca, wziąwszy 
na odwagę, znłiżyła się do Hanusi, ujęła za rękę 
i pocałowali w u s ta , szepcąc:

— Daj Hoże szczęście.
Hanuś ró znież pocałowała ;ą wzruszona i ró 

wnież odpo' iedziała:
— Daj ci panie Boże. |(C. d. n.)
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Senegalem nie wiedzie im się, a w Tonkinie, 
który tak znaczne pochłania sumy, osiedliło się 
dotychczas, podług obliczeń dzienników francu 
skich, zaledwie 2500 Francuzów.

Stosownie do popuiacyi przedstawia się impo
nująco także potęga militarna Niemiec. Podług 
obliczoń podpułkownika Rau można przypuścić, 
że w Niemczech znajduje się 6 milionów męż 
czyzn zdolnych do broni (od 25 do 45 lat). Ce 
sarstwo niemieckie może też wystawić 3 miliony 
żołnierzy, podczas gdy Francya  ma ich 1,905.000 
a Rosya 2 ,980 .000 , i oto dlaczego powiedział 
Moltke, że papier do obwijania nabojów ma naj
lepszy kurs na giełdzie światowej.

Mylnem jest również zdanie F ran cu zó w , że 
nadzwyczajne wydatki na wojsko zrujnują mate- 
ryalnie naród niemiecki. Cesarstwo niemieckie 
posiada najpierw skarb wojenny, z milionów 
francuskich odłożony, w kwocie 120 milionów 
marek w złocie, a oprócz tego siła podatkowa 
ludności nie jest w Niemczech tak naprężona, 
jak we Francyi. Budżet wojskowy niemiecki wy
nosi w roku bieżącym 453,081.295 franków, 
budżet francuski 555,934.520 frank., czyli inne- 
mi słowy w Niemczech płaci każdy mieszkaniec 
na cele wojskowe 10 franków, we Francyi 15 
frank. Podobnie ma się rzecz i z długami.

Niemiecki dług publiczny wynosi 10.325 milio 
nów franków, francuski 30 miliardów. Piętą achil- 
lesową społeczeństwa i państwa niemieckiego jest 
kwestya socyalna. Socyalizm rośnie w Niemczech 
w sposób zastraszający. Przy wyborach w roku 
1881 oddali socyaliści 311 961 głosów, w roku 
1887 763 1«8 i słusznie powiedział jeden z przy 
wódców tego stronnictwa w reichstagu , że w 
chw ili , gdy ludność niemiecka wzrośnie do 60 
milionów, rząd na podstawie głosowania powsze 
chnego przejdzie w ręce robotników. Niemieccy 
mężowie stanu wiedzą o tern dobrze i stąd po
chodzą usiłowania, zmierzające do załatwienia 
ifwestyi socyalnej, a jeżeli ks. Bismark zanie 
chał wreszcie walki kulturnej, to uczynił to dla
tego, że widział, jakiego poparcia udzielają stron 
nictwu centrum robotnicy i obawiał się sojuszu 
socyalistów z katolikami, którzy zręcznie ruchem 
socyalnym w duchu chrześcijańskim kierować 
zaczęli. Z tern wszystkiem trudno przypuścić, aby 
kwestya socyalna, istniejąca zresztą tak dobrze 
we Francyi jak i w Niemczech, zdołała zrówno
ważyć zasoby i siły obu narodów. Tak jak teraz 
rzeczy stoją przeto, musi polityka odwetowa we 
Francyi ustąpić miejsca usilnej pracy wewnętrz
nej nad skupieniem sił i zorganizowaniem silne
go rządu. Francya musi czekać z bronią na ra 
mieniu tak długo, dokąd przeciwnik jej oczywi
stą posiada przew agę, musi jednakże być oraz 
gotową do skorzystania z każdego błędu nieprzy
jaciela. Umiejętność czekania więc i cierpliwość 
powinny być głównem hasłem francuskich mę
żów stanu.

do
na

Sejm krajowy.

W końcu wezwał marszałek Izbę 
cześć cesarza, co gdy się stało, zabrał głos 

ponownie, aby wspomnieć o zmarłych członkach 
W pierwszym rzędzie w dłuższej przemowie poc 

niósł zasługi ś. p. W ł a d y s ł a w a  B a d e m  e 
go, jako członka Wydziału krajowego w tych 
s ło w ach :

„Kiedy w styczniu 1874 roku, wybrany z ca 
łego Sejmu członkiem Wydziału krajowego, objął 
kierownictwo departamentu komunikacyi, rozpo 
ezęte dopiero było dzieło uporządkowania dawnyc 
i .budowy nowych dróg krajowych. Jaki stan ich 
jest dzisiaj po upływie lat 14 , to powszechnie 
wiadomo i wszyscy z zadowoleniem i pewną du 
mą spoglądamy na to dzieło administracji kra 
jowej.

Gospodarkę swą rozpoczął ś p. Władysław 
hr. Badeni tern, że odradzał zaciągnięcie już 
chwalonego d łu g u ; za jego inieyatywą zaniecha*' 
Sejm zrea lizow ani pożyczki, do zaciągnięcia któ 
rej, w kwocie około 4 milionów, był już Wy 
dział krajowy poprzednio upoważniony.

W czasie jego administracyi wydał Wydzia* 
krajowy na budowę i rekonstrukcyę dróg trzy 
pół miliona złr.; w razie zaciągnięcia na ten ce 
pożyczki, byłby zapłaeił po dzień dzisiejszy rat 
amortyzacyjnych cztery i pół miliona, a nadto 
pozostawałoby do płacenia jeszcze około ośmiu 
milionów, których — obecnie płacić nie potrzeba 

Pomimo oszczędności na tak wielkie rozmiary 
wykonał e p. Władysław hr. Badeni cały pod 
ówczas zamierzony program sieci dróg krajo 
wych. wybudował w tym przeciągu czasu 480 
kilometrów nowych dróg, a jednocześnie subwen- 
cyonuiąc komunikacye drugo- i trzeciorzędne kwotą 
przeszło miliona dwóchkroć stotysięcy złr., da 
silny impuls do rozrzucenia po całym kraju sieci 
dróg powiatowych i gminnych.*

Mowę swą zakończył marszałek, jak następuje: 
„Z grona tej Wys. Izby ubył takżo mąż któ

rego oddawna przywykliśmy zaliczać pomiędzy 
naszych przodowników; ś. p. Seweryn S m a- 
r z e w s k i był nim nietylko z mocy starszeństwa 
mandatu, który piastował od początku ery kon
stytucyjnej, ale także z powodu niezwykłych pierw
szorzędnych zdolności.

Umysł nadzwyczaj logiczny i bystry, niepo
spolity zasób doświadczenia i wiedzy, przytem 
dar wymowy rzadkiej świetności i siły, wyróżniały 
go z pomiędzy wielu i nadawały jego indywidu 
alności wybitną cechę. Niezrównany referent 
spraw finansowych i politycznych, był w każdym 
parlamencie, do którego należał, pierwszorzędną 
siłą. W szczęśl.wych warunkach mógł być zna
komitym mężem s t a n u ; u nas niestety został 
tylko człowiekiem wyjątkowo zdolnym, któremu 
brakło odpowiedniego pola do zużytkowania na 
rzecz społeczeństwa swoich rzadkich i świetnych 
przymiotów.

„Pozostaje nam w końcu uczcić wspomnieniem 
pamięć jednego jeszcze, w tym czasie zmarłego 
kolegi ś. p. dra Zygmunta M r o c z k o w s k i e  
g o ,  który od lat trzech do tej wysokiej Izby na
leżał. Oddany wyłącznie cichej a pełnej zasług 
pracy, zawód swój zakończył chlubnie, bo niosąc 
pomoc bliźnim, poniósł śmierć wskutek gorliwego

okrzyku stwowyeh z r. 1880 i 1885 także na s t o w a 
r z y s z e n i a  p r o d u k c y j n e  i h a n d l o w e .  
Uchwałą tą załatwiono 57 petycyj.

P. R o m a ń c z u k  referował z komisyi szkol 
nej petycyę miasteczka Radomyśla o zwolnienie 
od płaceDia na utrzymanie nauczycieli kwoty 
1200 złr. rocznie. Odstąpiono Wydziałowi kra 

jowemu.
P. R o m a ń c z u k  przedstawił z komisyi szkol

nej analogiczną petycyę gininy Szydłowce (w 
pow. hiisiatyuskim). Odstąpiono ją również Wy 
działowi kraj. do zbadania.

Na wniosek komisyi prawniczej (ref. L e n a r 
t o w i c z )  wyrażono opinię aby gmina Iskau na
leżała do sądu pow. w Dubiecku, a do starostwa 
w Przemyślu. Dalej wyrażono opinię, aby w mia
steczku J e z i o r z a n a c h  otworzony był s ą d  
p o w i a t o w y .

P. M ę c i ń s k i  przedstawił imieniem komisyi 
drogowej petycyę obszarów dworskich w IwL i 
Polanach (pow. krośnieńskiego) o pomoc krajo
wą na budowę drogi Iwla-Kępna. Zalecono ją 
Wydziałowi kraj.

P. R o m a ń c z u k  i towarzysze wnieśli nastę
pującą zmianę regulaminu sejmowego:

Marszałek urzęduje w języku polskim nie 
wykluczając ruskiego, a z a g a j a  i z a m y k a  
s e s y ę  w j ę z y k u  p o l s k i m  i r u s k i  in “ .

Wniosek ten będzie regulaminowo trakto
wany.

W edług istniejącego regulaminu marszałek u- 
rzęduje, zagaja i zamyka sesyę w języku pol
skim.

Na tern ukończyło się dzisiejsze posiedzenie. 
Następne jutro, na którem odbędzie się między 
innemi rozprawa nad wnioskiem ks. S i c z y ń- 
s k i e g o  w sprawie d r o g o w e j .

I m  ó w ,  10 września.

(Posiedzenie X X V I I I ) .
( = )  Po nabożeństwie, odprawionem w kościele 

katedralnem i gr. kat. cerkwi, zebrali się w sali 
sejmowej posłowie w nielicznym komplecie, gdyż 
zaledwie w liczbie ośmdziesięciu kilku przybyli 
na pierwsze posiedzenie. Prawica prawdopodobna 
pozbawioną będzie wodzów, gdyż hr. Alfred Po
tocki zażądał kilkutygodniowego urlopu, a p. 
Grocholski podobno nie będzie mógł również brać 
udziału w pracach sejmowych.

Przebieg dzisiejszego posiedzenia był mniej 
interesującym, na samym końcu posiedzenia po
jawił się wniosek posła Romańczuka, który może 
spowodować długotrwałe dyskusye na temat 
ń kwesty i ruskiej “.

Posiedzenie zagaił marszałek hr. Jan  Tarnow
ski następującą przemową:

„Wysoki Sejmie! Przystępujemy dziś do dal
szego ciągu odrocznej sesyi sejmowej piątej z 
rzędu i przedostatniej bieżącego okresu wybor
czego.

„Pomimo czasu krótszego niż zwykle, jaki u- 
pływa między sesyami sejmowemi, pomimo t ru 
dności i przeszkód, jakie w tym przeciągu czasu 
napotykał Wydział krajowy —  staraniem jego u- 
silnem było nietylko zwykłe sprawy, do zakresu 
administracji autonomicznej należące, utrzymać 
w normalnym biegu i rozwoju, ale nadto liczne 
polecenia tej wysokiej Izby wypełnić, a w wy
konaniu ich odpowiedzieć, o ile być może, naj
ściślej życzeniom i inteneyom Wysokiego Sejmu.

„Ze spraw należących do sesyi bieżącej, komi- 
syom do sprawozdania przekazanych, są niektóre 
Iuż zupełnie gotowe i temi niezwłocznie się zaj
miemy ; co do innych, zechcą niewątpliwie ko- 
misye przyspieszyć swe prace i dostarczyć wy
sokiej Izbie materyału do dalszych obrad. W tej 
drugiej kategoryi znajduje się projekt statutu dla 
29 większych miast, który zdaniem Wydziału 
krajowego odpowiada naglącej potrzebie, a któ
rego nehwalenie jest tembardziej pożądane, że 
byłoby pierwszym krokiem na drodze reformy 
naszych stosunków gminnych, których naprawa 
wielokrotnie przez tę Wysoką Izbę za konieczną 
uznaną została.

„Nie pora jeszcze dziś mówić o pracach przy
gotowanych do sesyi następnej, która zapewne 
bezpośrednio po zamknięciu sesyi bieżącej otwartą 
zostanie.

„Materyał nagromadzony przed jej rozpoczęciem 
został na nowo w czasie przerwy sejmowej uzu
pełniony i przerobiony wedle wskazówek danych 
po części przez wysoką Izbę, po części przez 
rząd odnośnie do tych ustaw, które sankcyi naj
wyższej nie uzyskały.

„Nowych zupełnie prac Wydział krajowy nń 
przedsiębrał, raz dlatego, że pozostały materyał 
iest dość obfity, powtóre, że powszechnie wia- 
dcmem było, iż wysoki rząd zamierza na nastę
pnej sesyi wystąpić z inieyatywą ustawodawczą 
w sprawie pod względem ekonomicznym nader 
ważnej, która zajmie uwagę wysokiej Izby i bez 
wątpienia wiele czasu i pracy wymagać będzie. 
Pomyślne i na słuszności oparte rozwiązanie 
tej kwestyi, nastręczać musi z natury rzeczy 
niemałe trudności, gdyby się jednak powiodło, 
byłoby zasługą obu współdziałających czynników, 
tak wysokiego rządu, jako też i reprezentacyi 
kraju “.

pełnienia obowiązków. Cześć ich pamięci!
RaczyJwysoka^Izba pozwolić, aby hołd oddany 

ich pamięci, w protokole dzisiejszego posiedzenia 
zapisany został. (Izba  zezwala).

Hr. G o 1 e j e w s k i podniósł jeszcze zasługi śp. 
.deniego z czasów, gdy był urzędnikiem za 

czasów Metternicha, którą służbę jednak porzu
cił, ze względu na istniejące wówczas stosunki.

Odczytany spis petycyj jest następujący: Za
rząd szkoły ludowej w Łopaty nie o zorganizowanie 
jej na  szkołę trzyklasową. Straż ochotn. ogniowa 
w Bohorodczanach w sprawie opodatkowania To
warzystw uhezpieczeń na rzecz straży. Wydział 
pow. w Drohobyczu o zniżenie cen frachtu od 
nafty i cerezyny na stacyi kolei w Drohobyczu 
Wydział krajowy odstępuje petycyę wydziału po
wiatowego w Łańcucie w sprawie kas pożyczko
wych gminnych. Wydział pow. w Wieliczce o 
zapomogę dla1 gmin dotkniętych gradobiciem. 
Mieszkańcy kolonii „Unterbergen" w sprawie wy
łączenia tej kolonii ze związku gminy Podberez- 
ce. Dr. Laśkiewicz, oddalony w drodze dyscypli
narnej lekarz zakładu obłąkanych na Kulparko- 
wie, o przyznanie mu lat służby i udzielenie 
emerytury.

Sekr. Badeui Stanisław odczytał łacińskie po
dziękowanie Ojca św. za przesłane przez Sejm 
gratulaeye jubileuszowe, a następnie pismo rzą
dowe, komunikujące Sejmowi uznanie cesarskie 
za ustanowienie fundacyi jubileuszowej dla mło
dzieży wojskowej w Galicyi.

Oba pisma przyjęto do wiadomości.
Krótkich urlopów udzielono pp. Szeptyckiemu, 

Janowi Stadnickiemu, Szczęsnemu Koziebrodzkie- 
mu, Leonowi Bilińskiemu, Wrotnowskiemu i Mie- 
roszowskiemu.

Dłuższe urlopy kilkotygodniowe lub też na ca
ły czas trwania sesyi otrzymali: Tp. Altred Po
tocki z powodu słabości, Adam Sapieha (na  6 
tygodni); hr. Lanckorońsk' Karol (na 2 tygodnie). 
W piśmie swojem oświadcza tenże, ż e  k i l k a 
k r o t n i e  o ś w i a d c z y ł  k o m i t e t o w i  w 
R u d k a c h ,  ż e  w y b o r u  n a  p o s ł a  p r z y 
j ą ć  n i e  m o ż e ,  g d y  g o  j e d n a k  m i m o  t o  
w y b r a n o ,  zmuszony jest  prosić o urlop, nie 
mogąc przybyć teraz do Lwowa. Na cały czas 
sesyi otrzymali nadto urlopy: Wojciech Dziedu- 
szycki, prof. Stanisław Tarnowski i biskup Ło- 
bos z Tarnowa, który właśnie odbywa rekolekcye 
z 52 kapłanam i, a później ma przewodniczyć 
zgromadzeniu ku popieraniu misyj katolickich, 
w ogóle obarczony jest sprawami swej dyecezyi.

Z porządku dziennego załatwiono w pierwszem 
czytaniu sprawozdanie Wydziału kraj. o zakładzie 
obłąkanych na Kulparkowie. następnie przyięto 
do wiadomości sprawozdanie komisyi drogowej, 
o czynnościach departamentu IV Wydziału kraj. 
z dwiema rezolacyami, z których jedna wzywa 
rząd, aby przygotował projekt noweli do ustawy 
wodnej, w celu uregulowania poboru szutru z rzek 
publicznych, a druga wzywa rząd, aby stosownem 
oświadczeniem uchylił pogłoski o zamierzonem 
oddaniu kolei państwowych w zarząd kolei Ka
rola Ludwika, co też namiestnik Zaleski przyrzekł 
uczynić temi dniami.

P. R o m a n o w  i c z  przedstawił sprawozdanie 
komisyi przemysłowej o wniosku p. Skałkow- 
skiego w sprawie opodatkowania stowarzyszeń 
produkcyjnych i handlowych. Uchwalono wezwa
nie do rządu, aby w drodze ustawodawczej po
starał się co rychlej o rozszerzenie ustaw pań-

Przegląd polityczny.
K ru ków . 11 września.

Na s e j m i k u  r e l a c y j n y m  w K o ł o m y i  
dnia 8 b. m. zwołanym przez pp. Kapre’go 
Golejewskiego, roztrząsano sprawę zupełnego znie
sienia praw propinacyjnych. Po dłuższej dysku- 
syi zapadła następująca ucfcwała:

Zgromadzenie, wyrażając swym posłom uzna
nie za wypełnianie dotychczasowe przyjętych na 
siebie obowiązków, oświadcza, że ustawa z 30 
grudnia 1875 utwierdziła i zabezpieczyła w spo 
sób niewzruszony dla właścicieli prawa propina- 
cyi tytuł prawny istniejący od niepamiętnych 
czasów. Uprawnieni pod tyra tylko warunkiem 

rzec się go mogą, jeżeli przyznane im będzie 
pełne wynagrodzenie, uwzględniające w anpełno- 
ści prawa i dochody zawarowane powyższą usta
wą, mającą służyć za podstawę przy ewentual- 
nem sfinalizowaniu ptawa propinacyi. Gdyby 

ten sposób sprawa się pokierować nie dała, 
żąda zgromadzenie utrzymania w całej pełni usta
wy z roku 187-5. Zgromadzenie wreszcie uprasza 
• jdnocześnie iw y eh posłów , ażeby zwołali wy- 
joreów na naradę jeszcze w czasie sesyi sejmo
wej b e z p o ś r e d n i o  p o  w n i e s i e n i u  p r e,- 

e k t u  r z ą d o w e g o 1*.
Na podobnym sejmiku w S t r y j u  dnia 5 bm 

w obecności pp Stanisława hr. T a r n o w s k i e  
;o ze Sniatynki i dra F ruchtm anna zgouzono 

się w zasadzie jednomyślnie z projektem d o r a- 
n e g o  z n i e s i e n i a  p r o p i r a c y i  za wyna

grodzeniem, odpowiadającem rzeczywistej obeeuej 
wartości tego prawa i zwrócono się do posłów 

żądaniem działania w tym duchu w Sejmie, 
gdy sprawa ta przyjdzie na porządek dzienny. 
Jchwałę tę motywowano głównie tem, że w u r 
ó ś ć  p r o p i n a c y i  j e s t  c h w i e j n ą  i p r o -  
l e m a t y c z n ą  i zawisłą jest w pierwszym rzę

dzie od opieki, jakiej prawo propinacyjne dozua- 
w sferach rządowych. Gdy więc pod rządami 

obecnego gabinetu nie można się użalać na brak

dzonych na uroczystość liczą do 25 000, — 
163 wsi trzech sąsiednich powiatów politycznych 
przysłało swoich delegatów. Na uroczystość przy 
był H a n s  K u d l i c h ,  który przed czterdziestu 
laty w Sejmie rakuskiin wraz z innymi postawił 
był wniosek o zniesienie pańszczyzny i stosunku 
poddańczego.

W mowie swej podczas odsłonięcia pomnika 
po kilku uwagach, wyszydzających naród czeski 
rzekł między innemi: „Nie dajcie się tumanić 
hrabiom i książętom. Jeżeli Ricger myśli, iż on 
kieruje losami narodu czeskiego, to myli s :ę 
bardzo. Losami narodu czeskiego kierują Szwar- 
cenocrgowie i inni tym podobni feudalni arysto
kraci. Zresztą popatrzcie na Polskę. Jakże sie 
powodzi tamtejszym chłopom pod rządami szla
chty ■* ?

O stanowisku Niemców zaś rzekł między in 
n o m i: „Niemcy wybudowali tę Austryę, oni
znieśli kamienie i zlepili je krwią sw o ją ; jeżeli 
Niemcy austiyaccy przestaną kierować losami 
Auctryi, wówczas Austrya przestanie być tem, 
czem być powinna, wtedy stanie się słowiań
s k ą . . . .“

Wszelkie mowy, wygłoszone później podczas 
bankietu, chociaż tchnęły wolnością i postępem 
miały w ogóle charakter wyłącznie niemiecki, 
jak gdyby wolność, postęp były owocem pracy 
wyłącznie niemieckiej.

Do dziejów zniesieuia pańszczyzny półurzędo- 
wy W iener AbenaolUtt wykazuje dokumentami, 
że rząd nosił się już z myślą zniesienia stosunku 
poddaństwa i wynikłych stąd ciężarów — nim 
jeszcze Hans Kudlich, którego usiłują przedsta
wić z pewnej strony jako głównego inieyatora 
tego wiekopomnego faktu, wystąpił ze swoim 
wnioskiem i że już wówczas cesarski patent z 
dnia 28 marca 1848 orzekł zniesienie pańszczy
zny na całym obszarze monarchii, począwszy od 
dnia 31 inarca 1849 roku. Faktem jest również, 
że nie tylko pańszczyzna, ale wszelkie inne cię
żary gruntowe w niektórych krajach, a zwłaszcza 
na Morawie, były zniesione nie tylko faktycznie, 
lecz prawnie, nim jeszcze zebrany był Sejm kon
stytucyjny.

W iener Aberulpost omawia następnie wniosek 
barona Widoianna w Sejmie morawskim i orzy 
jęc ie , jakiego doznało uchwalenie tego wnio 
sku wśród reprezentantów ludności wiejskiej, 
wreszcie wykazuje iż główna zasługa pod wzglę
dem popierania w Sejmie morawskim intencyj

w pałacu ambasady austryackiej w Petersburgu 
nie wiedzc dotychczas o nowych funkcyach kon
sulatów w Rosyi. Pokazuje się, że korespondon- 
cye między ministerstwem spraw zagranicznych, 
konsulatami i ambasadą odbywają się z tym sa
mym pośpiechem, do którego przyzwyczaiły nas 

[już władze polityczne w Galicyi

W łochy i Francya.
Członek parlamentu włoskiego p. E l  l u n a ,  

piastujący godność podsekretarz! stanu w m in i
sterstwie rolnictwa i handlu, miał w niedzielę 
mowę na zgromadzeniu wyborców w Agi aui, 
przyczem zastanawiał się obszernie nad handlowe- 
mi układami między Włochami i Francyą i nad 
toczącą się dziś między temi państwami walką 
cłową. Mówca wychwalał oględność i takt polity
czny Crispiego, który umie zawsze odróżnić po
litykę od spraw ekonomicznych. Ellena sądzi, że 
mimo w aki na polu ekonoinicznem m igą dwa 
państwa żyć w najlepszych zresztą stosunkach; 
dowodem tego są Niemcy i Austrya. W końcu 
zaznaczył mówca, że równie rząd jak i naród u- 
bolewają nad zaostrzeniem się stosunków z F ra n 
c ją

R ifo rm a  porównywa protest Turcyi przeciw 
zaborowi Massawy z takimże protestem, ogłoszo
nym z r. 1881, gdy Fran- ya zajęła Tunis. Z po
równania tych dokumentów wysnuwa R iform a  
wniosek, że Porta nie ma bynajmniej ochoty 
wdawać się w spory z Włochami.

rządu co do zniesienia pańszczyzny, na'eży się 
baronowi Albertowi Widmaunowi, hr. Włodzi 
mierzowi MitrowskiemU i księciu Alojzemu Liech
tensteinowi, oraz Słowianom: Alojzemu Praża- 
kowi, Janowi Trifalukowi i Janowi Dworzakowi.

tej opieki i właśnie ta opieka głównie podtrzy
muje dochód z propinacyi . a przyszłość w ka
żdym razie nie jest pewną, to należy skorzystać 

obecnej przyjazne; chwili i starać się o uzy
skanie jak najwyższego wynagrodzenia, co przy 
pomocy owego miliona z podatku spirytusowego 
snadnie dałoby się uskutecznić.

Na pierwszej sesyi s e j m u  b u k o w i ń s k i e -  
o prezydent rządu krajowego br. P i n o przed

łożył wniosek rządowy o w y k u p i e n i e  p r a 
w a  p r o p i n a c y j n e g o .  Projekt ma formę 
zmiany niektórych paragrafów obowiązującej usta
wy. Do tego projektu wybrano zaraz speeyalną 
comisyę. Przewodniczącym jest br. S t y r c e a ,  
astęprą T o m a s z c z u k .

po

Z  Sejmów krajowych.
W mowie zagajającej S e j m  c z e s k i  inarsza- 

ek ks. L o b k o w i c położył niezwykle silny na
cisk na smutny iakt abstynencji posłów niemie
ckich.

W pierwszej części swego przemówienia — 
czesku — wymienił szereg najważniejszych 

jrac, jakiemi Sejm się zajmie; w drugiej czę 
ści —  po niemiecku — rzekł: „Podwójnie po
żałowania godną jest ponowna abstyneneya re
prezentantów wielu okręgów niemieckich, którzy 
swą j a ł o w ą  a b s t y n e n c y ą  o b u d z a j ą w  
w y b o r c a c h  p u s t e  n a d z i e j e ,  a s k r a  j- 

y m  s t r o n n i c t w o m  d o d a j ą  o t u c h y  d o  
t a w i a n i a  ż ą d a ń ,  k t ó r y c h  a n i  S e j m  
z e s k i ,  a n i  r z ą d  a u s t r y a c k i  n i g d y  
p e ł n i ć  n i e  m o g ą .  Spokój da się osiągnąć 

jedynie przez umiarkowanie obu stronnictw naro- 
owychJ .

Według zaręczeń Narodnich L istów  w i e c  
z e s k i ,  mający się odbyć dnia 16 pod kieruu- 

kiem klubu staroczeskiego, został zwołany na 
żądanie gabinetu. Wiec ma się przemienić w ro
dzaj demonstracyi politycznej na izecz obecnego 
gabinetu i złożyć dowód, że naród czeski zado
wolony jest z rządu obecnego. — Hr. T a a f f e  
chce przebiegiem wiecu złożyć dowód, że stron
nictwo starnczeskie, a zatem r z ą d o w e ,  jest o 
wiele silniejsze od młodoczeskiego.

Czterdziestoletni jubileusz zniesienia pańszczyzny.
Niemcy w jednym małym zakąfku w półno

cnych Czechach około Cieplic, Biliua i Dueho- 
wiec (Dux) obchodzili dnia 9 b. in. w Cieplicach 
pamiątkę z n i e s i e n i a  p a ń s z c z y z n y  w spo
sób wspaniały i imponujący. Głównym punktem 
uroczystości było odsłonięcie pomnika na sąsie
dniej górze, dominującej nad miastem. Zgroma-

Głos p rusk i o planach Rosyi.
Post zamieszcza w ostatnim numerze dosyć 

ciekawy artykuł, jak się zdaje, z góry inspirowa
ny. Omawiając polityczną sytuacyę mocarstw eu
ropejskich, zaznacza półurzędowy organ niemie
cki, że Niemcy wiele przyczyniły się do położe
nia w chwili obecnej, albowiem skłoniły Rosyę 
do polityki o g l ę d n e j  i p o w ś c i ą g l i w e j  
tak w kwestyacb wschodnich , jako też odnośnie 
do anti-gennańskich dążności panslawistów ro
syjskich. Rosya prawie zdecydowaną już była 
przyspieszyć starcie z Niemcami. Dzisiaj zaś Ro
sya zajęła daleko przyjaźniejsze stanowisko wzglę
dem Niemiec. Dalej organ niemiecki wyraża się 
w sposób tajemniczy, że do zajęcia tego stano 
wiska, na jakiem dzisiaj stanęła Rosya w strych 

.stosunkach z Niemcam., w znacznej mierze przy 
czyniła się i ta okoliczność, że politycy rosyjscy 
zaczynają przewidywać zbliżenie się „ j e d n e g o  
z t y c h  n i e u n i k n i o n y c h  w y p a d k ó w ,  
k t ó r e  w c z e ś n i e j  c z y  p ó ź n i e j  m o g ą  
w p ł y n ą ć  n a  z m i a ń ę  s y t u a c y i  ś w i a t a  
c a ł e g o 1*. A ”tykuł Post kończy się następującym 
zwrotem: „Obecny stan rzeczy musimy uważać 
za ta k i , któremu brak wewnętrznych warunków 
trwałości. Przekonani jesteśmy, że wypadki nad
chodzące z pewnej strony świata wkrótce ujaw
nią nietrwałość dzisiejszej sytuacji politycznej. 
Ale uważamy to za wielką dla nas wygranę, że 
Niemcy uwolnią się w ten sposób od sztucznej 
i bezowocnej pracy, jaką byłaby walka z Ro- 
s y ą , z której cały świat chciałby korzystać, a 
uikt do tej pracy przyczynić się niecnce“ . Jeżeli 
się nie mylimy, dziennik niemiecki ina na my
śli pr/.ewrót w Azyi i stanowcze starcie się Ro 
syi z Anglią na łerytoryum azyatyckieni. Zamie 
rzony zjazd cara z szachem perskim w T y  f l i 
s i e  zdaje się być niezłą iluslracyą do tej prze
powiedni. Z drugiej zaś strony o rozpoczynają- 
cem się zaostrzeniu stosunków pomiędzy Rosya- 
nami a Anglikami wnosić można z wiadomości, 
zamieszczonej w ostatnim numerze Nowuje W rem ia  
Dziennik ten podaje jako fakt stwierdzony urzę- 
downie przez rządową komisyę ś ledczą , że dy
plomata angielski D r u m m o n d  - W o l f f  wy
płacił na ręce kozaka A s z i n o w a  16.000 fun
tów szterlingów (przeszło 190 000 złr.), na pod
burzanie ludności kaukaskiej przeciwko rządowi 
rosyjskiemu. Wszakże wiadomość tę podajemy 
z zastrzeżeniem

N iem cy w  Afryce.
Z Londynu donoszą o niegościnnem przyjęciu, 

jakiego doznał niemiecki okręt wojenny „M ewa“ 
wysłany do Tongi (na północny zachód od wy
spy Zanzibar) celem objęcia zarządu imieniem 
Stowarzyszenia niemiecko-wschodnio-afrykańskie- 
go. Dla wywiedzenia się o stanie rzeczy na lą
dzie wysłano po południu łódkę, która przyjętą 
została przez mieszkańców strzałami. Nazajutrz 
rano w tenże sam sposób powitano inne dwie 
łodzie. „Mewa1* dała ognia i rozpędziła napastni
ków. Sułtan wysłał wojska celem ukarania m ie
szkańców, nie chcących przejść pod zwierzchnic
two Niemiec. Porządek przywrócono. Tim es do
daje szczegóły następujące: Gdy łódź, wysłana 
przez „M ewę1*, zostałr powitaną gwałtownym 
ogniem, „Mewa“ zbomtiardowała Tongę i wysa
dziła na ląd oddział wojska, który zapędził roko
szan w zarośla. Dwóch Niemców odniosło cięż
kie rany, dwudziestu Arabów zginęło. Wzburze
nie wzrasta. Angielski konsul generalny wysłał 
okręty dla obrony angielskich poddanych. Sułtan 
Zanzibaru wysłał wojska pod dowództwem gene
rała Matthewsa, celem przywrócenia porządku. 
Eskadra niemiecka stoi u wybrzeży

Kronika.
K ra kó w . 11 września

Szlachtom i powrócił z urlopu 
rąk wicepr zydeuta p. Frie- 

uiiejskiej z powodu świąt

U trudw enia  paszportowe ,
Donosiliśmy już o utrudnieniach, jakich do 

znają od pewnego czasu osoby, przybywające z 
Królestwa Polskiego i Rosyi. Władze austrya- 
ckie przepuszczają przez granicę tylko tych po
dróżnych, których paszporty zaopatrzone są wizą 
konsula austryackiego. Poddaui rosyjscy, kiórzy 
nie wiedząc o tem rozporządzeniu, nie postarali 
się o taką wizę, nie mogą się dostać do Galicji 
nawet wówczas, jeżen przejeżdżając przez A u
stryę udają się wprost do innych krajów.

Fakta te, stwierdzane kilkakrotnie, nie ulegają 
wątpliwości Z niemałem przeto zdziwieniem wy
czytaliśmy dziś w dziennikach warszawskich na
stępujący ustęp, wyjęty z inspirowaneg > przez 
rosyjskie ministerstwo spraw zagranicznych Jour. 
de S t. Petersb. :

„W gazetach pomieszczono niedawno że po
dróżni, udający się do Austryi, albo nawet prze
jeżdżający granicę austryacką, celem udania się 
do iunych krajów, obowiązani są odtąd przed
stawiać swe paszporty do podpisania konsulom 
austryackiin w Rosyi, pouieważ inaczej narażeni 
zostaną na zwłokę na granicy. Po sprawdzeniu 
okazało się , iż w p o s e l s t w i e  a u s t r y a  
c k i e m  w P e t e r s b u r g u  o ż a d n e m  p o d o -  
b u e m  p o s t a n o w i e n i u  n i k t  n i e  w i e 1*.

Polegając na powyższym komuuikacie ministe- 
ryalnego organu, musimy wyrazić zdziwienie, że

Prezydent di
objął urzędowanie z 

dleina. Posiedzenie rady 
żydowskich zwołanym zostanie prawdopodobnie do 
piero po 20 września.

Z magistratu Projekt polepszenia pła, urzędni
ków i sług naglstratu krakowskiego, oparty na bar
dzo licznych statystycznych zestawieniach, wypra
cowany został przez prezydenta i przedłożony bę
dzie natychmiast po powrocie radców miejskich z 
urloDU komisyi soecyalnie ad hoc wydelegowanej a 
następnie sekcyi prawnicz-j i Radzie miasta

Projekt wprowadza dwa pięciol cia z urzędu ró
wnające się 0 procentom płacy 6tatej —  tudzież 
zaprowadza dodatki procentualne w mi3rę rang u- 
rzędnika. W każdym razie projekt ten w raa e 
przyjęcia go przez Radę polepszy zDaczuie położenie 
materyalue urzędników, gdyż zrówua ich eo do pła
cy ogólnej z urzęduikami państwowemi.

Z zarządu gazowni miejskiej otrzymujemy na
stępujące pismo : „Z powodu będącej na ukoóczcuin 
budowy nowego gazometru i niemożności nagroma
dzenia potrzebnego zapasu gazo, musi byo oświetle
nie inteusywue uliczne znacznie zredukowane, —  a 
stan taki potrwa okołu dziesięcin dni“.

Obywatelstwo austryackie otrzymiłp Romuald
Tom asz dw óch imion M akowski, poborca przy a k cy 
zie miejskiej, dotychczas poddany rosy jsk i.

Wydział Stowarzyszenia notaryuszów austr
uchwalił na posiedzemu swem, 8 bm odbytem pod 
przewodnictwem prezydenta Stowarzyszenia notaryn- 

dra Ronoali w Wiednia , uczyuić zadość zapro
szeniu Izby notaryalnej w Krakowie i następne swe 
zgromadzenie generalne odbyć w Krakowie. Uchwała 
ta została przyjęta przez zgromadzenie oklaskami.

Zniarli. Ferdynand B a a d r o w s k i ,  kapitan 20 
pułku piechoty, ozdobiony krzyżem zasługi, zmarł 
wczoraj w Krakowie w 46 roku życia.

W majątku Rdzawa w powiecie bocheńskim zmarł 
w 83 roku ży-i a Teodor N i w i o k i ,  porucznik 
I rug ego pułku Kr.knsów wojsk polskich z 1831 
reku.

W Wojniczu zmarł w 85 rokn życia Leopold 
P ę d r a c k i ,  uczestnik walk o wolność w 1831 i 
1863 roku.

S. p Juliusz Ab, zmarły w piątek profesor wyż
szej szkoły rolniczej w Dublanach, we wczesne* już 
młodości dał się poznać jako wybitny pracownik na 
polu poprawy stosunków rolniczych. Urodzony w 
Poznańskiem w r. 18 4 2 ,  zawodową karyerę rozpo
czął na obczyźnie, zaciągnąwszy się w szeregi nie
mieckich działaczy i uczonych. W tej to epooe zor
ganizował on w prowineyacb uadreósdch sieć sto
warzyszeń i ogłosił diukiem kilka prao teorety
cznych : „ Ju stu s  von Liebigs Lehre to n  der Bo- 
den - Erschopfung*  (1868). nDie Creditgcnossen' 
schaften in  ihrer Bcdeutung fu r  S tad t und L a n d “ 
(1869). „Dic H ilfsdiingem ittel in  ihrer volks- und  
privatwirthsch(iftlichen B edeu tung“ (1869). — 
W uznaniu zasług nadreńskie Towarzystwa ekono- 
miczue mianowało go honorowym członkiem , połą
czona zaś z uniwersytetem w Bonn aki.demia rolni
cza w Poppelsdorf ofiarowała katedrę docenta. Przed 
młodym uczonym otwierała s*ę perspektywa świe
tnej karyery. Wolał on jedualr iść drogą służby dla 
krajn

Wróciwszy w rodzinue strony, brał udział w pra- 
ach centralnego Towarzystwa gospodarskiego, Zwią

zku polskich spółek zarobkowych, Banku włościań
skiego w Poznaniu, Towarzystwa przyjaciół nauk, 
piórem swem zasilał Ziem ian ina  i inne pisma fa- 
howe największe wszakże zasługi położył na sta

nowisku dyrektora szkoły rolniczej w Żabikowie. 
Szkoła ta była podówczas jedynrm wyższym poi-
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skim zakładem naukowym w W. Es. Pozuańskiem. 
Napływała do niej młodzież z pod zaboru rosyj
skiego. Poczynało się wytwarzać ożywcze ognisko 
rodzimej wiedzy. To też nic dziwnego, że w pań
stwie, które w niewiele lat później wprowadziło na 
wielką skalę system rugowaó i wywłaszczeń, szkoła 
taka musiała byó zamkniętą.

Resztę życia ś. p. Au poświęcił profesurze w wyż
szej szkole rolniczej w Dnblanacb. Z zakresu nauk 
społecznych wykładał ekonomię polityczną i polity
kę ekonomiczną; z zakresu nauk zawodowych: ra
chunkowość gospodarską, bonitację i szacowanie 
dóbr, eneyklopedyę, metodologię i historyę teoryi 
gospodarstwa wiejskiego. Zawód swój uprawiał z 
zamiłowaniem i zarówao w Zabikowie, jak i w Du- 
blanach zaskarbiał sobie przywiązani.? młodzieży 
prawdziwie koleżeńskiem z nią pożyciem i uczynno
ścią, źe wspomnimy tu tylko o pięknym fakcie za
pisania przezeń bogatej biblioteki na rzecz Towa
rzystwa Bratniej pomocy w Dublanach. Nawiasem 
dodamy, że oprócz kilku dzieł fachowej lub publi
cystycznej natnry, przez kilka lat ostatnich wy
dawał bardzo cenny „Kalendarz dla gospodarzy" 
( 1 8 8 1 - 1 8 8 5 ) .

Bochnia, 10 września. (Eoresp. N . Reform y). 
Dziś zmarł tu ś. p. ks. Teodor Bordolo Abondi, 
kanonik honorowy archidyeeezyi lwowskiej, radca 
konsystoryalny, emerytowany proboszcz wojskowy, 
ozdobiony medalem wojennym. Zmarły liczył 60 
lat, używał powszechnego szacunku w mieście. — 
Ekspurtbcya zwłok do kościoła odbędzie się 11 hm 
wieczorem, pogrzeb zaś we środę 12 bm. przed po
łudniem.

Pożar. W Radzi“chowie w nocy z 31 sierpnia 
na 1 września wybuchł pożar w (niezamieszkałej 
części domu Izaaka Ekera i w krótkim czasie objął
i zniszczył 20 domów, zamieszkałych przez 58 ro
dzin żydowskich; szkoda wynosi 39.130 złr., z 
której to sumy odpada 8.730 złr., jako zwrot od 
Towarzystw asekuracyjnych

Ze Szczawnicy donoszą n am , iż rozpoczęto już 
roboty około uporządkowania wszystkich realności 
na Miodziusiu, należących do pan. Tomankowej, 
która swe prawa dwudziesto-letniego dożywocia prze
lała , jak donosiliśmy, na nowonabywrę dra Ko- 
łąezkowskiego, lekarza od lat kilkunastu praktyku
jącego w Szczawnicy. Do przyszłego sezonu urzą 
dzone zostaną na nowo łazienki, zaopatrzone w 
v odę ze źródła Szymona. Uporządkowanem zostanie 
źródło Wandy, tak obfite w wodę mineralną. Ła
zienki nowe, zbudowane przez panią Tomankową 
kosztem 13.000 złr., zostaną przerób ono na zakład 
wodoleczniczy według pierwszorzędnych wzorów, 
tak ii  hydroterapia przeprowadzoną będzie jak w 
Krynicy i Zakopanem. Dla kurujących się hydrote
rapią urządzić ma dr. Kołaczkowski pensjonat tani, 
a z komfortem. Także urządzoną zostanie na Mio- 
dziusiu przez jednego z aptekarzy kumysarnia i 
fabrykacja kefiru

Z Królestwa Polskiego. K ur. W arse. donosi: 
„Dobra Ojcowskie wystawiune są na sprzedaż przez 
Towarzystwo kredytowe ziembkie. Jednocześnie Lu
dwik hr. KrasinsKi, przyjąwszy przed kilku miesią
cami w zastaw część lasu . przylegającego do Doli
ny Ojcowskiej, przeprowadza odgraniczenie pomiędzy 
lasem będącym w zastawie, a lasami należącemi do 
(Ubr wystawionych na licytacyę".

Z Poznanie. K ur Fo~n. donosi: „Znany na 
L-oi.i :,aukowero wydawca nakładów biblioteki kór
nickiej, p ar Zygmunt Celichowski, nabywszy istnie
jącą tu bliSKo ca lat 50 księgarnię nakładową pod 
firmą J. K. Źupański, prowadzić ją nadal będzie 
pod tą samą fiimą i to w pałacu hr. Działyńskich 
przy Starym Rynku nr. 78 Nie wątpimy, że księ
garnia ta pod nowem kierownictwem znown w świę
cie księgarskim zasłynie i rozwinie śpiący chwilowo 
w Księstwie ruch wydawniczy".

Bogactwo mineralne Ameryki. Sprawozdanie 
naczelnika statystyki górnictwa Stanów Zjednoczo
nych wykazuje, że rezultat eksploatacyi ziemi w cią 
gu r. 1887 wzrósł znacznie. Wartość wydobytych 
produktów przewyższyła 538 milionów dolarów czyli 
wyniosła o 78 miliony więcej niż w r. 1886 i o 
100 milionów więcej, niż w r. 1885. Wszystkie 
metale przyniosły większy rezultat, oprócz — złeta. 
A rezultat ten przedstawia się jak następnje: suro
wiec żelaza 6.418.140 ton po 2240 funtów war- 
toś i 121 825.800 dolarów — o 26,730.000 doi. 
mniej, niż w roku ubiegłym ; srebro 41,269 240 
uncyi wartości 53,441.300 doi. — o 2,441.300 
więcej, niż w r. ubiegłym; złoto 1,596.500 uncyi, 
wartości 83,100.000 dcl. — o 1 900.000 doi. mniej,
i i  w r. ubiegłym; miedź 184,670.524 funt., war
tości 21,052.440 doi. —  o 4,582.937 doi. więcej: 
ołów 160.700 małych ton po 2000 funtów wartości 
14,463.000 doi — o 1,795.351 doi. więcej; cynk 
50 340 małych ton wartości 4 ,782.300 doi. — o 
1 029.892 doi. więcej; merkuryusz 33.825 butelek 
wartości 1,429.000 doi. —  o 369.000 doi. więcej; 
niklu wydobyto za 133.200 dolarów. Ogólna war
tość metali wynosiła tedy 281,637.062 doi. Pro
duktów niemetalicznych wydobyto lnb wyrobiono : 
węgli 123,965.255 małych ton wartości 178,540 99(i 
doi.; nafty 28,249.543 beczek wartości 16,949.726 
doi. kamieni budulcowych za 25 milionów dcl.; 
cegły za 40 mil. doi.; wapna 46,750.000 beczek 
wartości 23,375,000 doi; cementu 6,692.744 be
czek wartości 5,186,877 doi.; soli 7, 831.962 be
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czek wartości 4,093,846 doi. —  Ogólna wartość 
wszystkich produktów niemetalicznych wyniosła 
281,637.062 doi., tak że ogółem wartość wszyst
kich produktów mineralnych doszła do 538,056.345 
dolarów.

Sykanie W teatrze. Akademia francuska zajęła 
się na jednem z ostatnich posiedzeń zajmującym te
matem : zwyczajem sykanie w cent] ze. Roztrząsano 
historyę dziwnego tego zwyczaju i dzisiejsze jego 
stanowisko wobec prawa karnego. Z rozpraw wy
głoszonych wynikło, iż zwyczaj sykania istniał już 
w dawnej Grecyi i Rzymie, jak również objawiał 
się już w średnich wiekach we Prancyi. W roku 
1673 pewien naczelnik policyi wydał manifest ka
rzący sykanie w teatrze karą śmierci. Drakońskie 
prawo oduiosło jednak ten tylko skutek, iż wkrótce 
potem wysykano samego pana naczelnika. W roku 
1685 wydano ponowne, łagodniejsze tym razem 
rozporządzenie przeciw wszelkim przerwom i zakłó
ceniom porządku widowisk teatralnych , lecz i tym 
razem skutek nie okazał się trwałym. Man;fest rzą
dowy nareszcie, wydany w r. 1701 przeciw syka
niu w teatrze, dziś jeszcze pozostaj-' w swej mocy. 
Przedmiotem rozpraw była Jedynie kwestya, czy sy
kającego w teatrze można lub nie, powołać przed 
kratki sądowe. Francuski sąd kasacyjny nie uznaje 
sykania w teatrze za przestępstwo i dotąd nie za 
stosował kary przepisanej prawem przeciw hałaśli
wym demonstrantom Niemniej jednak prawo upo 
ważnia władzę policyjną do usunięcia z widowni 
osób przeszkadzających odbycin się widowisk, {oraz 
karania ich w wysokości 1 do 5 franków.

Przeniesienia. Ministeryum handlu przeniosło 
starszego zarządcę pocztowego Aleksandra Lorenza 
z Brodów do Przemyśla.

Odznaczenia. Cesarz, w ocenieniu użytecznej 
działalnośoi przy budowie państwowych kolei żela
znych , zezwolił, aby inspektorowi generalnej dy
rekcji austryackich kolei państwowych, radcy An
toniemu Suchanek, został wypowiedziany wyraz za
dowolenia; dalej ndzielił urzędnikowi gen. dyrekcji 
kolei państwowych Janowi Rybczyńskiemu złoty 
krzyż zasługi z koroną, a urzędnikom tejże dyrek- 
cyi Klaudyuszowi Angermanowi, Eowardowi Markhl 
i Ottonowi Bertele von Grenadenburg zloty krzyż 
zasługi Inspektor zaś, Antoni Millemoth, otrzymał 
tytuł radcy budownictwa.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  13 września: Pierwszy gościn
ny występ pani H. Leszczyńskiej, artystki teatrów 
warszawskich i czwarty występ Wincentego Rapa 
ckiego, artysty t-atrów warszawskich: „Śluby pa
nieńskie", komedya w 5 aktach Al. hr. Fredry, 
ojca.

W s o b o t ę  15 września: Drugi gościnny wy
stęp pani H. Leszczyńskiej, artystki teatrów war
szawskich i piąty gościnny występ Wincentego Ra
packiego , artysty teatrów warszawskich — po raz 
pierwszy : „Odbijanego", komedya w 5 aktach Win
centego Rapackiego.

W u i e d z i e l ę  16 września: Trzeci gościnny 
występ pani H. Leszczyńskiej, artystki teatrów war
szawskich i szósty gościnny występ Win-entego Ra
packiego, artysty teatrów warszawskich — po raz 
drugi: „Odbijanego", komedya w 5 aktach Win
centego Rapackiego.

W nauce: „Order króla Senegambii" ( Decore), 
komedya w 3 aktach Henryka Meilhac’a.

Z dniem 15 września przedstawienia wieczorne 
rozpoczynać się będą o godzinie 7.

w ciągu ostatnich 25 lat zasadnicze na t«m polu 
reformy.-

Jeżeli pomimo owych licznych reform nie może 
nas żaden z istniejących podatków w zupełności 
zaoowolnić, przypisać t-> nah-ży przedewszystkiem 
okoliczności , iż teorva nauki o skarbowości, której 
głównem i naiważuiejszem zadaniem jest wskazywać 
praktyce kierunek reform podatkowych na podstawie 
krytycznego rozbioru danych urządzeń, bardzo nie
dostatecznie się dotychczas przedmiotem tym zaj
mowała.

Przystępując do przedstawienia własnej teoryi 
podatku od spadków, autor poddaje w rozdziale I 
części II krytycznej oceni? dotychczasowe teorye 
podatku od spauków szkoły liberalne, Adama Smi
tha, socyalisfów i socyalnych reformatorów, opiera
jących się w tej kwestyi na poglądach Jeremiego 
Benthama, wreszcie teorye najnowsze Eisenharta, 
Schaefflego i kilkn innych znakomitszych ekonomi
stów niemieckich i francuskich. Najważniejszym re
zultatem dotychczasowych badań jest przekonanie, 
że każda instytucya podatkowa, a więc i podatek 
od spadków jedynie jako część składowa Gałego sy
stemu podatkowego ocenianą byó może, że więc za
jąć się należy w pierwszej linii zbadaniem funkcyi, 
jaką podatek spadkowy w systemie ma spełnić. 
Autor rozbiera w tym celu istniejące kategorye po
datkowe i przedstawia ich zalety i wady i na tej 
podstawie stawia swoją teoryę, według której wy
znaczyć należy podatkowi od spadków dwie od
dzielne fnnkcye w systemie podatkowym.

Pierwszą jego funkcją będzie wyrównać braki 
wszystkich innych kategoryj podatkowych przez a- 
zupełniające obciążenie kapitału ruchomego, docho
dów ze spekulacyj i konjunktury, wreszcie skapita
lizowanych oszczędności, o |!e te za życia podatnika 
od równomiernego ponoszenia ciężarów publicznych 

! się uchylały. Jest to więc uzupełniające obciążenie 
'zdolności podatkowej spadkodawcy, 
j Drugą funkcyą podatku tego będzie stosowne 
obciążenie ehwuowe; zdolności po łątkowej spadko
biercy względnie legataryusza.

Opierając się na powyższej teoryi, żąda autor w 
części III, ażeby przy poająć się mającej reformie 
podatku od spadków, rozdzielono podatek ten na 
dwie odrębne kategorye, t. zw. podatek masalny i 
podatek od spadków; ażeby dalej przyjęto stopę 
progresyjuą i wyższą stopę podatkową dla kapita
łów ruchomych , ażeby wreszcie zwolniono całkiem 
spadki drobne, oraz legaty na rzecz zakładów i 
instytucyj naukowych i dobroczynnych

*** P Henryk S i e n k i e w i c z  wybrany został 
w miejsce śp. J. I. Kraszewskiego członkiem komi
tetu międzynarodowego Towarzystwa artystów i li
teratów.

*** Na wystawę zjednoczonego Towarzystwa przy
jaciół sztuk pięknych nadeszły: Binkiewicza „W’dok 
ze Ściejowic“ , Hirszenberga „W salonie", Olesiń- 
skiego „Wieczór", Popiela „Żydzi ua wygnaniu", 
Stasiaka „Legenda", Trojanowskiego „Amator sta
rożytności", Wielogłowskiego „Rozsworowywanie 
mety na Podolu" akwarela.

na 5 milionów złr. Podatek ton od zapasu wynosi 
i 24 cnt. od litra.

( Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń, dn. 10 
.września. Na targowicę przypędzono ogóiem 4916 
sztuk, w tem z Galicji i Bukowiny 1648 sztuk, 
z Węgier 2269 i z prowineyj niemieckich 999 
sztuk.

j Przebieg targu był ożywiony i ceny podwoiły się 
1 o 50 ct. do 1 złr. na cetn. metr.

Płacono za galicyjskie woły opasowe po 52— 60 
złr., wyjątkowo po 61 złr., za węgierskie po 5 2 —60 
złr., za niemieckie po 5 4 - 6 1  z ł r ,  wyjątkowo po 
62 złr.; za galicyjskie woły z paszy po 45 — 53 złr 
za cetnar metryczny bez podatku konsumcyjnego.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 11 września.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)
Temperatuia 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc wiatru 

(0 =  cisza , 10 burza) 
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba 

0=pog.;  10 zup. pochm.

wczoraj ! 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

i
749 ,5mmj749 ,i  mm 748,6 son

—|—19°„0 -4-14°,8 4-25®,3

E 1 E 1 SE 1

79% 89% 47%

0 1 3

U w a g i  : Stan barometru bez znaczniejszej zmia
ny, jest, jeszcze wysoki przy słabych wiatrach ze 
wschodniego kierunku i dość wysokiej temperatu
rze. Niebo pozostanie przeważnie pogodne, chociaż 
burze i krótkotiwałe opady nie wykluczone.

W i a H u  rautowe, iiteractie 1 a r ty s tjc m .

*** A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i .  Dnia 10 
lipca odbyło się pod przewodnictwem dyrektora dra 
Zolla posiedzenie Wydziału historyczno filozoficznego, 
na którem dr. Juliusz Leo przedstawił treść pracy 
swej pod tytułem: „Teorya i reforma podatku od
spadków."

Autor podzielił pracę swą na trzy części. W pierw
szej przedstawił szczegółowo stan obecny ustawo
dawstwa europejskiego w przedmiocie podatku od 
spadków, w drugiej skreślił teoryę podatku tego, 
a więc przedewszystkiem funkcyę jego w systemie 
podatkowym, w trzeciej wreszcie wyłożył zasady 
ewentualnej jego reformy, koniecznej ze względu na 
niedokładność i niepraklyezność obecnych urządzeń.

Przegląd ustawodawstw europejskich rozpoczyna 
autor od podatku w Anglii, jako względnie najdo
skonalszego, przeihodzi następnie szczegółowo nsta- 
wodawstwG francuskie, włoskie, belgijskie, holender
skie, rosyjskie, polskie z czasów Księstwa Warszaw
skiego, Królestwa Kongresowego i Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, wreszcie zastanawia się najdłużej nad 
podatkiem w Austryi.

Już z tego porównawczego studyum wypływa, że 
podatek w Anstryi nietylko nie należy do najdo
skonalszych, ale pozostaje daleko w tyle po za u ■ 
rządzeniami wszystkich innych państw europejskich. 
Tłumaczy to poniekąd fakt, że obecny ustrój poda
tku w AuBtryi opiera się zawsze jeszcze na prze
starzałej ustawie stemplowej z r. 1850, podczas 
gdy prawie wszędzie za granicą przeprowadzono

Dział ekonomiczny.
Podniesienie itopy procentowej. Rada jene- 

ralna banku austro-węgierskk.go na posiedzeniu 
dn. 10 b. ni. uchwaliła poda.eśó stopę procen
tową w eskoncie z 4% na 4 ł/ t % ,  w lombardzie 
z 5%  na 5*/,% . Postanowienie to obowiązuje 
od dziś dn. 11 b. m.

Nowy przemysł domowy Tkactwo ma u nas 
przeważnie charakter przemysłu prawdziwie domo
wego; usilowinia komisyi przemysłowej przy Wy
dziale krajowym skierowane są do tego, aby re
sztkom dawnyoh gniazd tkackich. które niegdyś 
miały charakter przemysłowo - handlowy, dodać no
wego ożywienia i utworzyć dla nich nowe warunki 
bytu, zgodne z obecnym stanem tej gałęzi przemy
słu i i  teraźniejszemi stosunkami handlowemi.

Obok tkactwa w obszerniejszem słnwa znaczeniu, 
t. j . tkactwa wyrabiającego na wielkich warsztatach 
postawy płótna czy sukna , egzystuje inna gałąź 
tkactwa pokojowego na małych maszynkach, które 
w każdym pokoju do zwykłego stołu dadzą się przy
stosować, a wystarczają zupełnie, aby na nich wy
rabiać tkaniny z najrozmaitszego materyału surowe 
go od najgrubszego do najdelikatniejszego z wszelką 
dokładnością i wyszukaną nawet elegancją.

Szkoła takiego tkactwa powstała właśnie w Kra
kowie przy ulicy Szpitalnej 1. 28, II pięiro. Nauka 
wszelkich rozlicznych kombinacyj, jakie w tej gałęzi 
tkactwa są rnożebne, trwa tylko dwa tygodnie; kom
pletny aparat względnie do materyału, z jakiego jest 
zrobiony, kosztuje 12— 25 złr.

Nabycie wprawy w tkaniu tego rodzaju da uczen
nicom sposobność zaspokojenia potrzeb nawet wy
brednych nietylko dla siebie samych i dla swoich, 
ale da środek zarobkowania łatwiejszy, niż zara 
bianie igłą.

Poaatek od zapasu spirytusu i spirytualiów
w dniu 1 września b. r. obliczony został na Kra
ków i okręg dyrekcji skarbowej krakowskiej na 
przeszło pół miliona złr., a w całej Galicyi t. j. 
w 12 okręgach skarbowych galicyjskich przeszło

kcyjne nie ma prawa zaliczać generała Walder- 
see do swego obozu. Generał nie poróżnił się 
ani razu z kanclerzem, a ks. Bismark aprobował 
od razu powołanie go na następcę Moltkego. Ce
sarz Wilhelm odjechał do Bremerhaven na ma- 
newia tioty.

I ruiksela, 11 września. Socyaliści belgijscy po
stanowili wystąpić na przyszłym kongresie lon 
dyńskim z projektem przywrócenia internacyo- 
nału.

Paryż, 11 września. C a r n o t  i F l o ą u e t  
przybyli dzisiaj do E r r e u i ,  gdzie ludność świe
tnie ich przyjęła.

Bukareszt, 11 września. Królowa Natalia za
mierza złożyć wizytę carowi rosyjskiemu, korzy
stając z okazyi jego pobytu w pomdDiowej Bosyi.

Sofia, 11 września. Ukazanie się reprezentan
ta serbskiego D a n i c % a na ostatnim wieczorze 
dworskim uważają tu za rodzaj uznania księcia 
Kobnrskiego ze strony Serbii.

Sofia, 11 września. Przy wielkiem zgromadze
niu publiczności rozpoczął się dzisiaj proces Bi
sowa redaktora opozycyjnego dziennika Votjek. 
W swej mowie obronnej wyraził się Risow, że 
książę Koburski musi opuścić Bułgaryę; puoli- 
czność przyjęła te słowa oklaskami, wskutek 
czego policja wypróżniła salę. Jutro sąd wyda 
wyrok. Komisya wojskowa wyjeżdża do Węgier 
celem zakupienia 1.200 koni.

Sofia 11 września. Rząd bułgarski udzieli* 
swego przyzwolenia na zwołaDie świętego Syno
du. który od dwóch lat już nie był zwoływany.

San-Francisco, 11 września. Pożar zniszczył 
tu dwie ulice. Straty obliczają więcej niż na mi
lion.

Wiedeń, 11 września. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1). Węgierska renta złota 100-80, au- 
stryacku papierowa 9 120 ; akcye kolei Karola 
Ludwika 210 25.

Pszenica na jesień 8'02, żyto na jesień 6-18.

Telegramy „Nowej Reformy"
! Lwów, 11 września. (Sprawozdanie z posie
dzenia Sejmn krajowego). W n o sek  Wydziału 
krajowego o konwersyę pożyczki na budowę za
kładu w Kulparkowie odesłano do komisyi bu
dżetowej, — pięć sprawozdań Wydziału kraj. w 
sprawie zmian terytoryalnych do Komisyi pra
wniczej.

Sprawozdanie Komisyi drogowej o wniosku 
p. Siczyńskiego w sprawie noweli drogowej 
wywołało żywą dyskusję. P. Antoniewicz silnie 
atakuje obowiązującą ustawę drogową. Pp. J a 
worski, Romer i Męciński bronią ustawy. P. Ro- 
manowicz broni zasady oparcia wymiaru obo
wiązków drogowych na podstawie podatkowej. 
Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Czajkowskiego 
uchwalono wniosek komisyi, polecający Wydzia 
łowi krajowemu zbadanie skutków ustawy i zbie
ranie materyałów do reformy.

Po załatwieniu kilku spraw mniejszych za
mknięto posiedzenie o -gudz. 1%. Nastęone po
siedzenie we czwartek.

Wiedeń, 11 września. Cesarz Wilhelm przyje- 
dzie do Wiednia 4 października i zamieszka w 
pałacu Schonbrun.

Wiedeń, 11 września. Hr. 0 ’Sulivan, mąż słyn
nej artystki dramatycznej, pani Wolter, umarł.

Wiedeń, 11 września. Ks. Walii zwiedził wczo
raj z ctsarzewiczem wystawę przemysłową, a dziś 
złożył wizytę arcyks. Karolowi Ludwikowi Utrzy
mują, że cesarzewicz zaprosił księcia na wielkie 
polowania, które w jesieni odbędą się na Wę
grzech i że książę przyjął to zaproszenie.

Wiedeń, 11 września. Przybył tutaj serbski mi
nister skarbu R a k i c z.

Wiedeń, 11 września. Arcyksiążę R u d o l f  od
dał wizytę księciu Walii wczoraj w południe 
w G r a n d  H o t e l .  Książę Walii o godz 1 po
południu przybył na dwór, aby podziękować ce
sarzowi za powierzenie mu pułku.

Odjazd na manewry d« Bellowaru nastąpi j u 
tro o godz. 8 wieczór.

Praga, 11 września. Zgromadzenie wyborców 
w L i b o c h o w i c a c h  wyraziło podziękowanie i 
udzieliło wotum zaufania Gregrowi i w ogóle po 
słom młodoczeskim; klubowi zaś czeskiemu — 
wotum nieufności za reakcyjne stanowisko zajęte 
przez Staroczechów.

Petersburg, 11 września. Ukazem carskim u- 
sunięto wykładowy język niemiecki z prywatnych 
szkół w Rydze i gubernii inflanckiej.

Berlin, 11 września. N ordd. A llg . Z tg  uspra
wiedliwia postępowanie rządu niemieckiego wobec 
zarzutów prasy rosyjskiej, jakoby królowa Natalia 
doznała była w Niemczech prześladowania. Organ 
kanclerza utrzymuje, że królowa serbska in try
gowała zawsze przeciw Niemcom, co wywołało 
nawet pewne dyplomatyczne kroki, podczas gdy 
król Milan dochowywał Niemcom w ia ry ; polity
ka nie da się pogodzić z uczuciowością, a Niem
cy nie mogły oszczędzać królowej Natalii, tak 
samo jak niegdyś nie oszczędzały cesarzowej 
Eugenii.

Bórsen-C ourrier twierdzi, że stronnictwo rea

K u rs»  telegraficzne.
a g l * t d B l a  w l e d n  A a k ł o J

dnia 11 września 1888

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota .
5°/0 austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego

Londyn . .
Srebro ..................................................
20-to frankówk: za sztukę . . . .
Dukaty a u s t r y a c k i e .........................
Banknoty banku niemiec. za 100 m.

- Kurs w wal. 
austr.

•Ir. I et.

81 55
82 20

110 70
1 97 70
881 —

315 40
181 80

9 63
5 75

59 40

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz Smarzewski. 

Wydawca: Dr. Lesław  Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oś Redc» 
cyi, która też żadnej odpowiedział oośfl za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Dr. łuliusz Bandrowski
lekarz-dentysta

ukończywszy w B e r l i n i e  specjalne studya za
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Ńr. 7, 

tuż obok Szarej kamienicy.
Ordynuje codziennie od godz. 10 do l przedpo

łudniem i od 8 do 6 popołudniu. 
W szystkie operacue na  za d a n i bezboleśnie.

(1539 15-?)

NADESŁANE.

O d  R e d a k c j i :  N. N. w T. Lippmanua ui.-zawo
dne w skuteczności KarsbadzKie proszki musujące są  na 

I składzie w każdej renomowanej aptece. (124)

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
3Ta przystanku Zwierzyniec.

O d o b o d n ą .

De Eonarki. mięszany godz. 9 m. 36 rano i 
godz. 7 m. 31 po południu.

Z Bonarki: mięszany godz. 6 m. 10 lano i 
Sodz. 4 m. 10 pc południu.

płacą żądają

124 50 125 50
59 60 —

9 55 9 7
100 — 10 i —

91 — 92 50
104 105 —

92 20 93 50
99 25 100 50
94 50 95 60
91 o 1 92 bO
94 7) 95 70

100 75 101 60
101 103 ___

99 100 —

95 97 26
85 ___ 87 —

279 
102 
95 
91 
93 
99 

104 
9 1 

101

W a r s z a w a ,  d a t a  1 0 /9 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5 % Listy zast. Warszawy I Em. „ „

„ n U * . * )
5% „ „ „ IR „ n n
5 % n  n „ IT „ „ „

W i e d e d ,  d n i a  1 0  9 .  
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w n

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr papier, ab 16% za złr.

„ „ srebrna „ * „
4% „ „ złota . . - „ „
o% „ „ .papier, nowa „ „
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 
5% „ „ 1860 „ 500 „
5% „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 bez % całe „
„ 1864 bez % pół „

Obligaoye korony węgierskiej.
4% Reuta zł >ta ua 1000 złr. za złr.

50 5% „ p, ńerowa . , . „
70 5% Obi. w. Os b. z 1876 w zł. ab 10 
5 j Pożyczka prem węg. po 100 złr. „

.  n » 50 „ „
t 4 % Losy Cir ..uikie (Theiu-Ueg.) „

płacą żądają

100 98
100 — . . . 87
100 98 50 -

100 — 96 7b
100 — — 96 —

100 96 90

100 81 80 82
100 82 30 82 50
100 110 50 110 76
100 97 76 97 95
100 133 75 134 25
100 140 _ _ >40 50
.100 142 — 14- 46
100 169 25 170 26
100 (69 50 170

100 101 7 100 5
100 •'1 25 91 45
100 111 25 114
100 130 76 13:
100 12 J 25 129 75
100 122 75 '26 25

Obligaoye Indemnlzaoyjne.

5%
5%
5%
5%

5%
f
v

0%

10% Buków.
Siedm.

100
100

n n 7% „ Węgier. „ 100 

Różne inne pożyczki.

PuZjOiK* „ z 1878 „ 
Ss. Kuka i>oi. pr. po 100 fran. „ 
uosy tureckie pr. 400 „ „

41/*
5%
5%
5%
<•*/,
3%
4%
41/*
5%
4 ‘/a
4%
4%

Listy zastawne.

% Bauk krajowy galicyjski za złr.
„ obi. komun.„

Bauku hip. gal. z i0%  pr. „
„ „ 40-letnie . „

% Bodeu-Credit allgem. óst. „ 
Bodsn-Credit allg. ost. z pr. „
Gal. Tow. kred. ziem. okr.,41

% n n n n .
Gai. Tow. kred. ziem. stare „

1 Bauku austro-węgiersk. „
it n n n

Bauku hip. węg. z premią „

piaeą żądają

m.k. 104 104 10
103 60 —
104 75 lOb 20

n n 105 106 60

ikę 1 120 120 69
1 106 — 106 70
1 37 10 37 50
1 v0 4) 20 80

100 93 94
100 10 ' — 101 —
100 1 '1 90 >01 PO
100 91 50 99 50
100 100 90 101 4
100 103 - 103 5 1
100 9 i 60 -- —
100 94 30 4 70
100 101 25 10' 60
100 101 60 102 —
100 100 20 100 80
100 106 50 106

Obllgnoye plerwszeóstwn kolei.

5% Albrechta . . . ua 300 złr. mi 100
Ferdynanda północ, ua 300 „ „ 100

41/* % Kar. L. E u. z 1881 na „u- „ „ 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100
4% Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
5% Siedn-'ogrodzkie . „ 200 „ 100
3% Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za sztake 1
5 % Przem.-Łup. 1. Em ua 200 złr. za 100
5% Nordosty . . .  „ 300 ,  „ 100

L o •  v.

Budap. loty Baiyiika . ni 
Kred. dla haudlu i przem. i
K l a r y .................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10 %
K r a k o w s k ie ......................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
R u d o l f a ...........................
Stanisławowskie . . . .  
4’/*% Tryesteńskie .
4%

płacą żądają

100 100 60
101 50 100 00

99 bO 100
10J 50 102 —

8 . 8 » 82 60
89 T, 90 50

123 75 124 50
99 50 100 —

147 60 148 50
98 26 98 75
98 30 98 90

Oata..
dywid

6 -  

5—  
1 3 -  
1 8 - -  
8 0 - -  
39-80 
12- 
21—

Akoye bukow e.
A n g lo b an k .......................... na 300
Beukrerein Wiener . . „ 100
Kredyt, dla haudlu i przem. „ 160 
Kreditban; węg. allgem. „ 200 
Laeuderbauk . . . . „ 200 
Austro-węgierikie . . . „ 60t
U n io n b a n k .......................... „ 100
Galie. Bank hipoteczny . „ 300

5 zfru w. a 8 76 9 -
100 zfc. ■w. a. 181 25 181 60

40 :m. k. 61 -- 6 : —
100 „ w a. 119 60 120
20 r w. a. 25 76 26 25
40 „ w. a. 61 - 65 —
10 „ w. a. 18 3 ' 18 6
6 „. w. a. 12 80 12 50

10 „ ■w. a 21 75 23
20 „. w. a 35 — 36

100 „ : m. k 140 76 141 76
50 „. w. *.| 70 50 — —

złr.

złr
Akoyo kołsJawL.

10 — Alfold-Fiuma . . . .  na 200
117t# Ferdypas la Półnoen. . „ 06(
,7-85 Karola Ludwika . . . „ 210

13-50 Lwowsko-Cserniow-Jassy „ 200
7-94 Koszyeko-Bogumińskie . „ 200
9*50 R u d o lfa ................................. „ 3 0 0
9-94 Siedmiogrodu i . . „ 200

27 fr. Staatseise jbshn . . .  „ 200
1 fr. Lombardy (Siidbahn) „ 200

16-87 Żegluga n i Dunaju „ 600

W a l u t y .
Dukaty Dełne vażue . . . .  aa tituKę
20-to F i a n k ó w k i ......................
20-to M arków ki...........................
Pół-Imperya y ro i. pełne watne
Fonty sz te r liu g i............................
Banknoty włosk  .............................
p a ile  papier**? . . aa 100 satuk

płaca Ż pil I-i

118 . 118 40
1 0 ) 2<»102 60
315 30 '15 50
307 60 3 8 —
242 90 243 40
881 884
217

!!
218

18 183 25
247» 478..
210 21 50
22. 50 22 3 50
113 —143 05
191 75 192 --
179 50 180 .6"
265 60 266
110 25 110 50
416 - 41 i -

6 75 5 78
.) 66 9 61

U 87 11 89
9 91 9 94

12 14 12 19
47 60 47 70

124 60 185 - -

JĄKAM HOCHSTIU, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B,kupuje i ̂ sprzedaje krajowe 
cenach.

zagraniczne Ipaplery, 
ymienia wyło*, ps piery, kupc.uy * Di

akoye, listy zasta- ue, lesy, monety po najprzystępniejszych 
eitaróza nowe arku iie  kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą
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II i  Seweryny (Miej
wpisy uczennic

rozpoczęły się dnia 10 września b. r.
Kraków, ulica Garbarska, L. 7.

Dom w ogrodzie. 1547 1 3

D la uniknięcia wszelkiej pomyłki w do
stawie k a m ie n ia  z  g ó r y  M y d l-  
n ic fe le j donoszę, że cena w obrę
bie miasta jes t  s tała, za metr po 2 

złr. 20 centów.
Zaś p. J. Scherer , pilnujący zwózki, 

jest pisarzem za stałem wynagrodzeniem, 
r.ie mającym żadnego prawa do ustana
wiania ceny i pieniądze może tylko od 
bierać za wręczeniem mojego kwitu.

Z . D a r o w s k a ,  właścicielka 
Ulica św. Jana, Nr. 12. 1641 1

Majątek ziemski Mietniów
w dobrej ziemi, 15 minut od Wieliczki, 
a rodzinę od K rakow a , z dobremi za
budowaniami . z inwentarzem i wszyst- 
kieini zbiorami, jest zaraz do sprzedania 

za 26.000 złr. 153S i 3 
Wiadomość u właściciela na miejscu.

L. uiUl.

Obwieszczenie.
Magistrat miasta Rzeszowa po

daje niniejszym do powszechnej 
wiadomości, że tegoroczny w iel
k i jarm ark na konie, przy
padający na św. Mateusza, rozpo
cznę1 sio j u ż  dnia 19 wrze
śnia 1888  r.

Rzeszów, 3 września 1 8 ' 8  r. 
1533 i Z byszea  sk i.

P o s z u k u j e  s i ę

majątku ziemskiego
w cenie od liU do 90 tysięcy w zam an 
z »  k a m i e n i c ę  (w razie potrzeby 7. 
pewną d o b i tą )  1546 1 5

Zgłosić się do właściciela kamienicy 
przy ulicy Karmelickiej, L 38.

Na najbliższem przedmieśeiu Krakowa jest 
od 1 | ażdzieruika pod korzystnemi warunkami 
renomo < any

Handel korzenny
koiisens w ina, m asarsiw o i różne 
wiklUilły ,  t.lirk handlu mieszkania , 2 po
koje i kii-hiiia wra/, z całym inwentarz 'in han- 
d ki wy ni do o<lst;|pionia. i ',44 1 3

Adres : >1. ł ł .  1<» poste rest. K r a k ó w .

Fortepian
l>ar<lz» g u x to w n y , je a t  «1» 

s p r z e d a n m .
H li-sza  wiadim uść przy ulicy Szew

skiej. I,. ■>, I I  piętro. 1543 1 4

Uczeń
z ukończonem gimnazyum mższem, z do
brego domu i wzorowych obyczai, znaj

dzie umieszczenie
w a p t e c e  w S o k a l u .
Zgłoszenia przyjmuje Eug Wysoczań- 

ski, właściciel apteki. 1502 1 4

Wioski
mającej od 100 do 200 morgów 
gruntu ornego, z odpowiedniemi 
budynkami, z ciążącym na niej 
długiem bankowym, poszukuje się 

d o  n a b y c i a  1 5 5 1  1 3 

Oferty N„ N. poste rest. Pilzno.
P o t r z e b n y  j e s t

r a l i  t y k i a n t
do Zakładu artyst.-fotograficznego W a c ł a w a .  
N a w o j e w s k i e g o ,  h o t e l  E u r o p e j s k i  
w  K r a k o w i e .  1542 1 3

M ieszkanie.
6 lub 7 pokoi,  bardzo suchych, na parterze, 

z wfzelkiemi wygodami , z dużą werandą i 
ogrodem. 1545 1 4

2 pokoje z przedpokojem na I lub 11 piętrze 
Stajuia, wezowma — do w ynajęcia od I paź

dziernika przy ulicy Karm elickiej. L. 38.

Uczeń
z ukończoną IV klasą gimnazyalną, znajdzie za

raz umieszczenie 1548 1 5 
w  a p t e c e  w  K o l b n s z o w y .

w Krakowie
poleca ua każdą porę w wielkim P  

wyborze /

Gotowe Okrycia. I
Ilustrowane katalogi wysyła na żą- C 

danie opłatnie. 1426 5 8 *

Ceny umiarkowane konkurencyjne.

M  1 e w  o
w  m ly u ie  w o d n o  -  a m e r y k a ń 
s k i m  w  D y m a r z e , o 2 kamieniach 
francuskich i walcach porcelanowych, jest 

za r a z  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia .
Bliższych wyjasm eń udziela Zarząd 

dóbr Kolbuszowskich. 1 5 to 2 4

"MAGAZYN HENRYKA SCHWARZAI
w K rakow ie, ul. Grodzka, 13,

poleca na jesień i zimę

NOWOŚCI
n a  a u l ł n l e  d a m s K i e ,

Materye jedwabne czarne i kolorowe Materye na pokrycia futer wełniane 
i jedwabne, Plusze, Aksamity, Korty, Cheviotly, Chustki, Pledy, Kołdry, 
Dywany Kapy na łóżka i stoły, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Kaftaniki 

i wszelkie inne towary bławatne. 1490 3 0

Gotowe okrycia, Paletoty, Żakiety, Jersey, Kostiumy i t. p.
Zamówienia na konfekcyę damską wykonywuje Magazyn spiesznie i dokładnie. 

P r ó b k i  n a  ż ą d a n ie . C e n y  u m ia r k o w a n e .

1

$
$

$

X XXXXXXXX\XXXXXXXńXX\XXXXXXXXX

*  MALAGA Z REBARBARUM g
wyrobu ^

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. g
Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żoląd- 

y  kowym i wątrobianym. Przy wzdęciach, niestrawności, obstrukcji, hemo- ^  
roidaeh i kongestyach środek ten najznakomitsze wywiera skutki. ^

y  Główny skład w aptece pod „złotym słoniem"
y  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .  ^  

Cena butelki I złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt. X
Skład d l a  K r a k o w a  w aptekach hi. Stockmara, ul. Grodzka, i L. Rosnera, Rynek.

Broszurki o winach leezniczyeli, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy- T jt  
syła bezpłatnie na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we bwowie. 103 23 0

X * X X X * X X K * * I K X K * K X K X I K * X * X X K * K

sztuk tutek
z najlepszej francuskiej bibułki 

w  s k ł a d z i e  
n i a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h

EDWARDA RADLERA
w  K r a k o w i e ,  u f. S z e w s k a  , • >.

O O O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O  O O O O O O O O

$ Najtańsze, piękne i trwale ramy S
a  ozdobione rzeźbą i gładkie, w wielkim wyborze do premij Towarzystwa sztuk *  
Y pięknych, własnego wyrobu Y

q w f a b r y c e  K r y w u l t a  q
Q K r a l ó w ,  u l i c a  F lo r y a ń s k a ,  L .  1. 1521 2 6 Q
O O O O O O O O O O O O O  0 1 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  0 0 0 0 0

Na sezon jesienny i zimowy
poleca się

wyroby z Rakszawy
wykonane z czystej wełny owczej, a to

sukna koloru czarnego, brązowego i sleraczkowego
przydatne na bundy, kurtki myśliwskie, buty do podróży, w cenie za metr od

od 1 złr. 60 ct. do 2 złr. 85 ct.
S u k n a  t k a n e  n a  p r z ę d z y

dla czeladzi i robotników, w cenie p '  90 centów i 1 złr. za mitr.

Koce wełniane do nabycia, oraz derki na konie.
S p r z e d a ż  g o to w y c h  b u n d  d o  p o tlr ó ż y  i k u r t e k  m y ś liw s k ic h .

Bundy podbite podszewką sukienną w cenie od 28 złr. do 80 złr., kurtki 
od 10 zł-, do 15 złr.

Zamówienia adresować należy do D y r e k c y i  T o w a r z y s tw a  d la  h a n 
d lu  s k ó r , s u k n a  i  w y r o b ó w  t k a c k ic h  w Ł a ń c u c ie .
1500 2 3 D y r e k o y a .

Szkoła prywatna żeńska 8-klasowa
z pensjonatem

Lucyi Zeleszkiewiczówny
Kraków, ulica Gołębia, l .  5. I piętro,

przyjmuje do zapisu na rok 1888/9 uczennice 
miejscowe dochodzące, lekcye rozpocznie między 

1 a 8 września. 1390 4 4

J  Z  p o w o d u  ^

^  kończącej się wkrótce wysprzedaży £  
^  Pierwszy krakowski |jl

! Krajowych -5
hi

Jfajwiekiszy wjfedr lamp

N I T M A R A
błyskawicznych, stołowych, wiszących, ściennych itp.

w  handlu
W. Skórczewskiego

tr K r a  koicie, p r z y  ul. Szew skie j ,  L. W.
F i l ia  p r z y  n l ic y  F lo r y a ń s k le j ,  Ł .  3 9 . 1505 2 10

M. K U 1 6 Z Y K 0 W S K IE J S
lk$ w  K r a k o w i e
■4

Jp h o t e l  S a n k i ,  u l .  S ł a w k o w s k a ,  Ą

^  poleca do nabycia jeszcze: i
y  Bieliznę dla dzieci wszelkiego A 

wieku. 4
Bieliznę stołową, ręczniki, chu- 

^ stki do nosa i t. p. 1437 1 2 0 ^
Wyroby ludowe z Rusi. A

Stowarzyszenie rę M z is M ó w  .ftoJa"
w  K r a k o w i e

poszukuje osoby, któraby się zajęła

prowadzeniem restauracyi
w lokalu Stowarzyszenia.

Warunków udziela wiceprezes Stow. p. A. 7, a 
Ciachowiez codzientiie od godz. 8 —9 wieczór w 
lokalu Stow. przy ul. Kolejowej, L, 18. Oferta 
należy nadsyłać do Zarządu Stow. najpóźniej do 
15 września h. r. 149.") 3 3

w b u te lk a c h  i w b e c zk a c h

OKOCIMSKIE
Ex portowe i Marcowe.

75
o  OT o
-  C )

Za staranne wykonanie obstaluuków ręczy 
hu mi en nie znany

Skład Piwa irajiM &o i Zagranicznego

ji . n s y jP B R
w Krakowa oica św. J '.na, 5

1474 2 0

(P rzed ru k  n ie  b ęd z ie  p ła co n y m .)

OBWIES ZC ZENIE.
Jesienny

JARMARK RA KONIE
w Krakowie.

W dniu 23 września 1888 roku rozpocznie 
się w Krakowie j sienny p ię c io d n io w y  
ja rm a rk  na k o n ie  sz la ch etn e , g o 
sp od a rsk ie  i w ło śc ia ń sk ie .

Ja rm ark  na konie szlachetne odbywać się bę
dzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami , tu 
dzież na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajda^ pomieszczenie w stajni urządzo
nej w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami przez 
jej dzierżawcę p. Ignacego Z an g en a , tudzież, w 
s t i rn iarh  prywatnych , w domach zajezdnych i 
hotelach.

Dnia 25 września 1887 (wtorek) odbędzie się 
główny jan ń a rk  na konie włościańskie na t a r 
gowisku na drobiu.-li

Wyjaśnień udziel ć będzie Wydział III Ma
gistratu miasta K r a k o w a  , który również, będzie 
przyjmować zgłoszenia i odbierać odnośne ko- 
respondeneye.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

dnia ~ sierpnia 1838 roku 1494 2 3

Stan osłabienia
u st-.rszyeli i młodszych osób I(Tezą trwa
le sławne w .świecie p rep a ra tu , o d 
ż y w c ie  n a i i l e k a r z a  sztabowego l i r a  
Mii II e r a . P r e p a r a t y  te  odmła
dzają u ś p io n e  s i ły  c ia ła  n a p o -  
w r ó ł . Szczegółu,ej jako  środek wzma
cniający osłabienie męskie wypróbowany! 
Cena 8 złr. 10 centów, pocztą o 25 

centów więcej.
Główne źródło do spruwad ania 

S t. G e o r g s  - A p o t h e k e , W i e n ,  
V . ,  W i m m e r g a s s e ,  STr. 3 3 ,  dokąd 

wszelkie zlecenia adresować należy. 
Skład w Krakowie w a p te c e  E .  

S t o c k m a r a . 1378 3 12
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L A F F E C T E IJ R

Górnik
z 29  let. p r ak ty ką  w k o p a l n i a c h , oraz 
paro l e tn i ą  p rzy  budowin s t udzi en ,  podej
muje się wykonania wszelkiego rodzaju 
studzien, bez wzg lędu  na j akoś ć  g r u n t u  

i g łębokość.  J 506 3 6
0  ł ask  we zg łoszenia  p ro s i :  Jochymek 

Wojciech w Mirowie pocztu Alwernia.

Ten Syrup czyszczący i wzm acniający o smaku przyjemnym, składzie ezyst . roślin
nym, został uznany w r. 1 ??8 przez dawne królewskie Towarzystwo lekarskie, jako też d e 
kretem z r. XIII. Leczy wszelkie choroby, pochodzące z nieczystości k r w i : s k r o f u l o z ę ,  
w y p r y s k  (e e r e m a j f^ łu s z c a y c e  (psoriasis),  p r y s z c z e  (herpes), l i s z a j  (liohenj, 
i m p e t i g o ,  « ln ę  i g o ś c i e c .  L powodu swycń własności rozwalniających, ułatwiających 
trawienie i wydzielanie moczu i potu , pobudza czynuości odżywcze , wzmacnia trawienie i 
wydala pierwiastki chorobotwórcze, tak jady, jak i pasożyty. 113 54 0
W  P a r y ż u  u aptekarza J. FERRE, 102, Rac Richelieu, i uast. B 0Y Y K  VU-LAFFKCTEUR

.Mam zas/.czyt zawiadomić Szanowne Panie , iż 
z  ( t n i e m  :t w r z e ś n i a  b .  r .

otwoizyłam

przy ulicy Grodzkiej, Nr. 51,
vis a vis kościoła św. Piotra

Magazyn Mód
oraz

Pracownię sukien i okryć damskich.
Polecam najświeższe gotowe fasony jesienne i zi

mowe w wielkim wyborze, pióra, kwiaty, wstążki, 
koronki i t. p. po cenach bardzo przystępnych.

Ob-talunki będę się starała  wykonywać jak 
najsumienniej i najspieszniej , stosując się za
wsze do woli i gustu Szanownych Pań.

Doznając już parę lat łaskawych względów 
Szanownych Pań , polecam się i nadal Ich ł a 
skawej pamięci.
1488 2 3 Z poważaniem

A m alia  M arkus.

Ogrodnik
w sile wieku, żonaty, z chlubnemi świadectwami, 

poszukuje od 1 października posady. 
Adres: N. F. po te rest. Ropczyce 1523 2 3

Dos leęons de franęais
Letko Je facile, desire donner h .  N c k o l z ,  
Z w i e r z y n i e c k a ,  H i ,  p a r l e r r e ,  d a i i s  

l a  c o u r .  1485 4 U

5 ^  H * . ,
•  ^  '  Hi JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM V '4 *

z
Z  rr*-TO»I Aprobowane przez m m i 
9  Akudemią medyczną
9  n B 1* Paryżu, adoptowane!
"  przez Formularz offl-1
9  cialny francuzki, sank- ______
ó  l lU  clonowane przez radę 1195 9
y  Medyczną w Petersburgu. J
2  ' Posiadające równocześnie własności Jodu 5  
9  i  żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, w e w  
9  wszystkich rodzajach chorób, które w yw o- 9  

I łuje zarodek skrofuliczny {puchliny, zatha- M
nie kanałów, hum ory, etc.) słabości, prze-< 
ciw  którym, zw ykle żelazo jest zupełnie t  

9  bezskutecznem; v Chlorozie (bladaczct), J

Chłopiec porządny
znajdzie miejsce jako p r a k t j h a u t  

w cukierni A Iseppi w Wadowicach.
1504 3 3

9

i
*7 powodu zakupna znacznie silniejszej 

maszyny jest  d o  s p r z e d a n ia  (
35-konna |

maszyna parowa
najnowszej konstrukcji, z kondensatorem 
i regulatorem precyzyjnym, zaledwie 6 
lat używana. Do 20 b. m. uiożna ją w 
ruchu oglądać.

Bliższa w iadomość: n lic a  S ła w 
k o w s k a , 11, 1 p ię tr o . 1472 6 6

MASŁO
d o s k o n a ł e  k u c h e n n e  po 4  z ł r . ,  n i e 
w o lo n e  d e s e r o w e  p o  4  z ł r .  5 0  e t .  
w  5 - k i l .  p a c z k a c h  z opakowaniem i uoła- 
tnie rozsyła Z a r z ą d  d ó h r  N o w e  S i o ł o  

p o d  S t r y j e m .  557 38 0

9 w L e u c o rrh śe  (białych upiawach), w  Ame- 
9 norrhóe {zatrzym anie zupełne lub częścio- M  
X  we regularności!, w  Suchotach , w  S y f i l i s u  
™  o rgan iczn ej etc. Ostatecznie podają one 9  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
9 tza j silny, do podżywiania organizmu i do

•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, 
słabych lub osłabionych.

9  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego _  
^ ż e la z a ,  jest lekarstwem niepewnem , roz- 9 
9 drzaźniąjącem. Jako dowód czystości i f  
S  autentyczności prawdziwych P ig u łe k  a  
5  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
9  srebrze i podpis nasz ni- /  @ 9
9 niniejszy położony u spo-^ J Z stW ^ S Z c y)9 
9 du zielonej etykiety. .--------y ą g  ^ 7 ; 9

9  Aptekarz  w Paryżu, ru e  Bonaparte, 10 J  9 W Y ST R Z E G A Ć  S IĘ  F A Ł S Z E R S T W . S

» • • • • • • • • • • !  • • • • • •
316 33 0

Folwark 46 mórg
dobrej ziemi, z dużym ogrodem, obszer
nym dom em , w pięknej okolicy, I mile 
od Krakowa, */« m“ °d Wiel czki lub 
Bierzanowa, z inwentarzem i całemi zbio

rami do sprzedania. 1448 3 3 
I Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

P o f i n S P  prawdziwy, stary leczniczy, spro- 
U i i y i l a w  wadzouy wprost z Cognac, utrzy
muje w najlepszym gatunku w butelkach po 2 
złr. 50 et. i 2 złr. 50 et. apteka Blumenfelda 
we Lwowie. 98 1

C E N N I K  T O W A R O W
M A G A Z Y N U  J Ó Z E F A  R U D N I C K I E G O

w  K r a k o w i e ,  R y n e k
Koszule szyrtiugowe w najlepszym gatunku 

Tuzin 20 złr., 24 złr. i 30 złr.
Koszule szyrtingowe z kołnierzykiem i man

kietami. Tuzin 30 złr., 36 złr. i 42 złr. 
Koszule szyrtingowe z webowemi przodami 

42, 48 i 56 złr. Płócienne oO, 66 i 72 złr. 
Kalesony płócienne Tuzin 18, 20 i 24 złr.

Dymkowe, tuziu 24 złr. i 30 złr .
Mankietów poczwórnych tuzin 4 złr. 25 cnt.

1 4 zG 50- cent. Płóciennych 5 i 6 złr. 
Kołnierzyków poczwórnych tuzin 2 złr. 50 ct.

2 zł. 80 ct. i 3 zł. Płóciennych zł 5-50 
Skarpetek bawełnianych tuzin 4 złr., 5 złr.

i 6 złr. Nieiauych tuzin 8, 10 i 12 złr. 
Skarpetek jedwabnych tuziu 2 ł  z ł r , 30 złr.,

36 złr. i 48 złr.
Chustek płóciennych tuzin 3, 4, 5, 6, 8, 10 

do 20 złr. Batystowych tuzin 8 do 30 złr. 
Kalosze rosyjskie męzkie para 3 do 8 złr.

Damskie złr. 2'30, 3 50 i złr 5-50.
Parasole jedwabne od 4 do 25 złr. Wełniane 

od złr. 1 50 ct., 2 złr. do 4 zlr. 50 i t .  
Płaszcze gumowe angielskie 12, 20 do 50 złr. 
Szelki para od 40 ceutów do 4 złr.
Spinki do mankietów od 15 cent do 6 złr. 
Kaftaniki trykotowe od 60 cent do 4 złr. 
Kaftaniki jedwabne 5, 6, 8 do 12 złr.
Koszulki jedwabne 12 zlr., 15 złr  i 16 złr. 
Kapelusze męzkie od 1 złr. 25 ct. do 8 z,łr. 
Pledy od 6 złr. de 48 złr.

, H otel D rezdeń sk i.
K raw atki męzkie od 20 ceutów do 4 złr. 
Necessery do podróży od 2 złr. do 12 złr 
Torby z przyborami od 15 złi. do 150 złr. 
Kuferki ręczne od 3 złr. do 40 zł;.
Kuferki drewniane od 10 zir. do 40 złr. 
Szczotki do suk en od 60 eeutów do 3 złr. 
Szczotki do włosów od 40 cent. do 5 złr. 
Szczotni do zęuów i paznogei od 10 c. do 2 złr. 
Prześcierad ła skórzane od 14 do 60 złr. 
Kaftaniki i  Spodnie skórzane 8 złr., 12 złr.

16 złr., 25 zlr. i 40 złr.
Pocn szki safianowe od 1 złr. do 8 złr. 
Portmonety od 40 eeutów do 0 złr.
Pularesy od 60 centów do 10 złr.
Etui na cygara, papierosy itp. od 50 e. do 18 zł. 
Płótna na rzeczy od 2 złr. do 14 złr.
Worki na bieliznę i futra 8, 10 i 15 złr. 
Maszynki do prasowania snodni 9 złr. 
Kamasze sukienne od 2 do 6 z ł r, do polowa

nia lub do konnej jazdy od 2.50 do 10 zł. 
Pantofelki ranne inęzkie i damskie od 1 złr. 

40 cent. do 4 złr., do kąpieli korkowe, 
para 2 z ł r , 2 żłr. 50 cent. i 3 złr 

Gąbki do mycia od 30 centów do 6 złr. 
S zlafrok i męzkie od 20 złr. do 35 złr 
T a lia  k a rt do pref- ransa od 40 ct. do złr. D50. 
T a lia  k a rt whista 60 c t , 5 ct. i l złr. 
Ta lia  k a rt do taroka 90 c., 1 zł. i l zł. 50 c. 
Kasetki z muzyką o 6 utworach 30 do 55 złr. 
Kasetki z muzyką o 8 utworach 55 do 80 złr.

S k ła d  a r y s t o iu  w , I ie r o fo u ó w  i  n u t  d o  ty c h ż e .
,MAN0PAN“ najnowszy instrument muzyczny do nauk tańców bardzo od

powiedni, z 12 nutami, 28 złr.
R Ę K A .  W  I C Z K I

glace zwyczajne, para  1 złr. i 1 złr. 20 et. 
i inęzkie o dwóch guzikaeli 1, dO 1 złr  30 e. 

stębuowane z bacz kiem 140, 1-80 i 2 złr.

angielskie z 2 guzikami złr. 2, 2 50 i 2 80: 
damskie (2 g.) 1 złr. (3 g.) 130  (4 g.) D40 itd. 
damskie jedwabne od złr. I -20 do złr. 4 50.

C e n y  s t a l e .
172 10 15 Z A K Ł A D  D O  I * K A M A  R Ę K A W I C Z E K .

% drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rz%dca drukarni A. Szyje wski.

05430680


